Nr 4 Wtorek 6 (19 stycznia! Rok IV. 


T Prenumerata: W Megi że 3 250. ER) a 
Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. | ma W WE 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petiiowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 
tsksiem 20 kop. pierwszy i 19 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę ! ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


Adres Redakevi, Haministracyi ł Drukarni Polskiel: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Teieforu No 1672, 


Rękopisów Radakcya nie zwraca. 


Administracra otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem. 


Qzłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczor. 


Tylko co wyszły z druku opery: 


„Janek” 


Wladyslawa Żeleńskiego 


Dumka Janka. Na sam fortepian 
w łatwym układzie —.50 
Dumka Janka. Najskrzypce z fortep. 
Układ. M. de Sicard —.60 
Wiązanka melodyi na sam fortep. 
3-10718-1 Układ autora 1.50 


Nakład LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie 


Kreszczałik Nr. 29. 
Na prowincre za zaliczeniem. 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. Tewarzystwo Polskich Artystów Oramatycznyoch. 


«x» Michaliny Łaskiej 


+ p; : ; 4» fars 3 astąch J. Faydau. Role „Pepy Crevette“ 
W Piątek 9-go stycznia 1909 r. „Dama od Maksyma aa id o i M. Łaska. p 
- z R 4 i farsa w 8 aktach przez St. Dobrzańskiego. 
w sobotę 10-go stycznia 1909 r. „„Zglnierz królowej Madagaskaru" ksi: p 
« 
„Ach ten Leon 


Role „Kamili“ tancerki wyk. p. M. Łaska. 

farsa w 3 aktach Piotra Wolffa. Role „Toto“ wykona p. M. Łaska. 
NE <= EB a ` sh» Bilety sprzedają się codziennie od 7 stycznia w kasie teatru od godziny 10 rana do t-ej 
Szczegóły w pI ogramach: popołudniu i od 5-ej popołudniu do 8 wieczorem, a w dzień przedstawienia do końca wi 
dowiska. Początek o godz. 8ł,2 wiecz. 


8-mio kl. Zakład Naukowy żeński (Gimnazyum) 
z internatem 


Wacławy Peretjatkowiczowej 


Z wykładem ojczystego języka Zapis uczenic nu Il-gie półrocze codziennie w kan- 
celaryi zakładu. Nesterowska 46, róg Bib.-Bulwaru. 2-1023 2 


10068—1 


Primadonny Warszawskich Rządowych Teatrów. 


W niedzielę 11 stycznia 1909 r. 


pa 


Reżyser W. Dąbrowski. Sekretarz R. Betcher. Administrator Hutten-Czapski. 


Początkowo-przygotowawcza szkoła 


Najlepszy w Rosyi E X p R E S g” Kreszczatik 25. 
TEATR-BIOGRAF »» wprost poczty. 
"Dzisiaj nowy niebywale piękny program. | 
Najwspanialsze obrazy! Nowości doby obecnej! Większość — oryginalne zdjęcia z natury! 
Hrabina Du-Barry — dramat historyczny z czasów wojny irancusko pruskiej. Miłość źródłem 
zbrodni -- dramat nadmorskich rybaków. aby, jaszczurki i muchy najprawdziwsza- 
go Durowa 3-go—voryginalne mikroskopijne zdjęcia z natury. Acona przy wschodzie i za- 
chodzie słońca—nadzwyczaj piękne zdjęcia z natury. Słoneczna Modeira—wspaniałe widoki 
z natury. Czary wróżki —bajka. Nieszczęśliwy wynalazek chemika—-komiczne. Europejska kultura w Afry- 
ce—zdjęcia z natury. Arcydzieła ceramiki--zdjęcia z natury i wiele innych. Wielka koncertowa o. kiestra. 
Początek seansów o g. 12-ej w połud. Szczegółowy opis obrazów wręcza się bezpłatnie przy kasie. 


E Uwadze Pp. Dyrektorów fabryk, cukrowni, banków it. p. 


Ogłoszenia do wszystkich gazet w Rosyi i zagranicą załatwia jedyne w kraju poł.-zach. Biuro 
| ogłoszeń „REKLAMA“. Kijów, Kreszczatik 41, telef. 2365. Prenuinerata wszystkich pism. 


TEAT 


10075—1 


W magazynie P. K, ROZKOWA Kreszczatik M 40 


Od dnia 2-go stycznia 1909 roku za przykładem lat ubiegłych 


Sprzedaż resztek 


i przedmiotów, pozostałych z sezonów ubiegłych, również kapelusze damskie. 


Dom Handlowy R ca, SLINKO Ę S-ka 


5200—3 


Zofii Żukiewi | 
Kijów, Funduklejowska 26 (w oficynie). pk RA OE 
Zapis dzieci na drugie półrocze od dnia 2-go śtycatfia codziennie od godz. 12-ej so sj, Nakładem Księgarni i Składu Nut 
Lekcye rozpoczynają się dnia 7-go stycznia. 4—1003— a AG: 
z? E, Wende i Sp, (7. Ri i A. Turku) 
næ ul. Meryngowska M 8 opuściła pras 
R A U. LLQ< obok Teatru Medwiediewa. = H z ú 
WARIETE JJ i Dyrekcya Towarzystwa. 
Dziś i codziennie Wielkie koncerty i divertissement Grand Soiree Amusante z udzia- 
łem całej trupy oraz debiuty znakomitych, nowych w Kijowie artystów: Trio sióstr We- 
sżal, znakomita trupa Alekson, 8 piękności, Da ABW Trai aka porca 8 
rusko-cygańskich romansów Me=ele Smolina, ruska artystka M-elie Zymińska, zna- ; 4 7 3 : 
komita włoska artystka operowa Carmen-Anżela, znakomita operetkowa primadonna |to jest krótkie kazania, albo wykłady Św 
enia Martens, polska subretka M-elle Sławińska, tancerka indyanka z Kalkuty | Ewangielii na każdą niedzielę i na każde 
Miss Kiota. Przygrywa orkiestra smyczkowa. Restauracya otwarta do godz. 4-ej w nocy. | swieto wedle nauki samej prawdziwej Kościo- 
4964-22 (Codziennie świeże produkty. Upoważniony i główny zarządz. [-wa A. Walberg. ła Św. Powszechnego dla ubogich kapłanów, 
Dziś dnia 6-go stycznia po południu o godzinie 2-ej Przedsta- BOA zoi } pospolitego oc ig terag 
wienie cyrkowe na- Swieto dziecinne” uczestniczą p. znowu z pilnością napisana przez 
der interesujące 5 4 Ławrow ze 8we- Ks Jakóba Wujka 
mi tresowanemi zwierzetami, klowni muzyk. pp. Dzeretti, akrobaci i inni. ° J = 
Pantomina. Kinematograf. Podczas przerw bezpłatnie zabawy, tańce, po- z Wągrowca. 
chody, jazda dzieci na kucykach. Ceny miejsc: parier—1 rb., bel etage 5u k., dzieci do| Tekst poprawił i wydał ks. A. Kwieciński 
10 lat płacą połowę. Loże—4 rb. Ucząca się młodzież 35 kop., galerya 25 kop. Od godz.|„_ 1065—1 Cena rb 2.25 
8-ej wiecz. Przedstawienie nader efektowne w 3-ch oddziałach. Kinematograf. Uczestni- | * : OE i 
czą najlepsi artyści trupy. Występ klowna—pogromey p. Ławrowa. W oddziale 3 cim} Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
walki. Początek o godz. 101/4 w. Walczą: 1) Frank Gotch i Ritzler, 2) Dervien i Tuomi- | m owi 
sto, 3) Bader i Razumow. 3876 —4 Istnieje od 18 5 roku 
z 7 z 
Skiad Główny Instrumentów 
i t 
muzycznych i nu 


ZAKŁAD OGRODRICZY 


C. Ulrich 


j Fn 
Kreszezatik Nr k ze u ST SGaiioodoSGi J ; F N D R - r3 r K Wanszáwa kM M ii. 
Szanownej klienteli, że : 7 i asi 
znana naszą Doroezna wyprzedaż, z = z cennik nas on 
słynąca w całym kraju Południowo Zachodnim z ohfitego wyboru i nizkich cen. Przeniesiony został do nowego lokalu wyszedł z druku i na żądanie wy- 
ZNIS Rozpocznie się dnia 20-go stycznia Ja Y | ' WY t Funduklejowskie M i, E nc a 
100682—1 i trwać będzie w ciągu siedmiu dni, "SBE 1--02T1-51 [65ZCZA | | ; Wprosi FUN UKIEJOWS ej, ezpłatnie. 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 6-go dwa przedstawienia: po połu a 


dniu op. „Rusłan i Ludmiła“ Uczestniczą pp. Guszczina. Szmidt, Czalejewa, Lelina. Towarzystwo 


pp. Łazarew, Sielawin, Andrejew, siosse, Disnienko. Wieczorem „Halka“, uczestniczą pp- 
Woroniec, Ratmirowa; pp. Machin, Boczarow, Tichonow, Wnukowski, Leticzewski, Kowa; 
lewski. Dnia 7go po raz 18-ty opera „Opowieści Hoffmana“. Dnia 8-go op. „Car- 
men“. Dnia 9-go po raz 11-ty op. „Kopciuszek“. Dnia 10-go „Książę Igor“. Dnia 
11-go dwa przedstawienia: po poł. op. „Fra Diavolo“, wiecz. „Boris Godunow*. Dnia 12-go 
przedstawienie arteli kapeldynerów 1) „Traviata“, 2? „Oddział koncertowy“. 3669—4 


ekuracyjne 


66 


ONE 


Ąs 
E PIERWSZORZĘDNY DOM 


WIN SZAMPAŃSKICH 
Sinet Pils 6 0-04 Rii 


poleca wytworny gatunek 


ELITE SEC 


„ własnych winnic w Szampanii. 


x 


Teətr „Bergonier“. Pod dyrekcyą N. Kubańskiego. 


3390—4 
Dnia tego stycznia 1) „Sojusz kokotekć zg. 2) „Wielki 
bal maskowy” pozatek io g 


99 


W Petersburgu, Morska, d. Mr. 37 


Kapitały zakładowy i rezerwowy 67,000,000 rubli. 
Ubezpieczenia życia 


t. j. kapitałów i dochodów dla zabezpieczenia rodziny lub własnej 
starości. posagu dla dziewcząt. stypendyów dla chłopców i t. p. 


Mbezpiecz. odnieszczęśliwych 
wypadków 


g. B-ej wieczorem, maskarada o g. 1114 wiecz. 
Dnia T-go stycznia benefis N. Kubańskiego. 1) „„Bie” 
dny Jonatan, 2) „Wesoła wdówka:. Role Jonatana i Daniły wykona benefisant. 


pp, Bołchowskoj, Dwinski, Kramow, Leontjew, Rudnieki, Stiepanow. Początek o, godz. S-ej. jesc 


ma zaszczyt zawiadomić. że w sobotę dnia 10 b. m. o godzinie 9-ej wieczorem odbędzie 
się w lokalu klubu 


Wstęp dla członków/i ich rodzinyzbezpłatny; “dIa gości po rub. 1; młodzież akademicka 
po 25 kop od osoby. ja 
W niedzielę zwykła lekcya tańców o godzinie 4-ej po południu. 2-10063-1 


| SALA KUPIECKA. _ W sobotę dnia 10-go stycznia KONCERT 
skrzypka-solisty 
Jego Cesarskiej Mości L. Auera 
I pianistki W. Stejn. Fortepian fabryki Bekkera ze składu J. Kuhe. Początek o godz. 
81/, wieczorem. Bilety w księgarni Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik 35. 


Rada Gospodarzy Klubu polskiego „OGNIWO“ niniejszem zawiadamia, 
że we wtorek dnia 6-go stycznia r. b. o g. 4-ej pp. 


zwyczajem dorocznym w połączeniu z zabawą dziecinną i niespodziankami 
odbędzie się 


CHOINKA 


é. 


zarówno poszezególnych osób jak i zbiorowe ubezpieczenia urzęd- 
mków w fabrykach; asekuracya podróżnych dożywotnia, 
roczna lub na krótsze terminy. 


Ubezpieczenia od ognia 


ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju. 


fisekuracya transportów 


rzecznych, lądowych i morskich. asckuracya tułowi statków. 


fisekuracya szyb 


wszelkiego rodzaju od wyłamania i rozbicia. 


fisekuracya od kradzieży 
z wyłamaniem. 


Deklaracye o ubezpieczeniach przyjmowane są i wszelkiego 
rodzaju dane udzielają się: 

W Petersburgu, w Zarządzie Towarzystwa (Morska dom 
własny N 37). 

W KIJOWIE, Zarząd Kijowskiego i Odeskiego Okręgu Towarzy- 
stwa (Kreszczatik, dom własny N 25). 

Główny agent K. M. Rathauz (Instytucka'ul., Petersburski 
hank międzynarodowy). Przedstawiciel Towarzystwa W. D. 
Mozert (I(reszczatik, Petersburski bank pożyczkowo-dyskontowy). 

W Odesie, w (ilil Towarzystwa (Derybasowska dom własny 
M 19) Zrządzający filią E. won Henning. Główni agenci M. 
Berliner i G. Rafałowicz (tamże). Przedstawiciel Towarzystwa 
K. Andrzejowski (Ryszeljewska Petersburski bank międzynaro- 
dowy i agenci Towarzystwa we wszystkich miastach 
cesarstwa. 
Zarządzający Kijowskim i Odeskim okręgiem N. KOPPE. 


m 


2—10065—1 


E. Wende i S-ka 


(T. NIŻ i A. TURKUŁ) w Warszawie 


K -IĘGARNIA 


otrzymała na skład główny 
książkę 
Stanisława Witkiewicza 


Matejko 


Jedyna monografia genialnego*artysty, ozdo- 
biona reprodukcyami wszystkich jego utwo- 
rów. W oprawie rb. 5 kop. 40. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


' Licyłacya 
patrz ogłoszenie 
za tekstem. 


19—50m— 1 


Z powodu zwinięcia gospodarstwa Rusa- 
łowieckiego sprzedawane będą przez licy» 
tacyę dm. 20-go i Zl-go-stycznia: ca- 
ły inwentarz martwy, 52 konie, 32 
woły, zapasy zboża i nasiona. Stacya 
P. Z. K. Z. Potasz. Poczta i telegraf Buki 
gub. kijowskiej. 8—5210 -5 


ama Pm A 


ez PCR do fabryki cukr 
Potrzebny J est „Zbrucz mochas 


Opłata dla dzieci Członków po 50 kop., dla gości po i rb. od osoby. Od go- PIERWSZORZĘDNY n sanpa Pik zdolny, energiczny z dyplomem i- kilip- 
> > nastoletnią praktyką, kawaler. Zgłaszać si 
3-10033-3 Kreszczatik 31, WEJSCIE listownie z nadesłaniem odpisów świadeć M 


dziny 8 ej zabawa taneczna dla dorastającej młodzieży. 


ii, moderne” 


Kreszczatik 3l, wprost Hotelu „Savoy“. 
Dziś oprócz wspaniałego programu 


Szerlok Holmes 
w składzie gazowym 


“Trzęsienie ziemi w Sycylii, Kleopatra, Cezar i Anto- 


BIOGRAF 


Fata-Morgana 


M-elle Zelina i M-r von Dancer 


Bez konkurencyi! Bajecznel Pierwszy raz w Kijowiel 


salonowy 
kumorysta 


od ul. Luterañskiej. 
DZISI AJ DEBIUTY znanych w całym świecie iluzyonistow i mnemotechników | 


Boleslawski- Barański. 


Program kinematografu złożony z ostatnich nader zajmujących nowości. 


Mesyna przed i po trzęsieniu ziemi, 


pod adresem: Administracya fabryki cukru 
„Zbrucz*. poczta Wołoczyska gubernia wo- 
tyńska. 6—1-79—1 


3a» nasiona buraków pastewnych 
Kupuję: i marchwi opróbkowane. Ofer- 
ty nadsyłać należy: l. Rudzki, Mohylów-Pod. 
ul. Kijowska d. Kryliczewskiej. 12-5036-11 


OBOK I KE m e ea 
KALENDARZ. 


6 (19) Objawienie Pańskie. Trzech Króli. 


Biure Tow. Oświata (Kreszczalik | klub 
<Ogriwo>), otwarte od 10 de 3 pe poludnia 
'adziennie oprócz risdzieł i świąi, 


Ćwlozenia w P.T. ©. W poniedziałek. Chłop- 


Dostać można we wszystkich pierwszorzędnych handlach win i restauracyach. 


Bluro pracy przykij. rz-kat. Tow- dəbroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarta codzien- 
nio od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziol. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi. 

Biure Kela Kobiet Polek, otwarte od g. 13— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


Biuro peśredniotwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi* — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszolkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kroszozatik Nr 41 
Ksnoelarya otwarta od 12-% i sg 6—7 wie- 
€ZOTEM. 


Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr %, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 19—2 
pop., przyjmuj wpisy oraz adziela informacji. 


Exposé 
Wielkiego Wezyra. 


—)oo(—- 

Po izwolskim, Milowanowiczu Wiel- 
ki Wezyr wstąpił na trybunę i wypo- 
wiedział exposé o polityce zagranicz- 
nej. Po Dumie, po sobraniu, po sku- 
pczynie przyszła kolej na medżilis os- 
mański, ten najmłodszy twór parla- 
mentarny, wzorujący się ściśle wedle 
przepisów konstytucyonalizmu angiel- 
skiego. 

Wielki Wezyr na trybanie parlamen- 
tarnej, to widowisko, jakiego świat je- 
szcze nie widział. Kiamii basza, sta- 


niusz; Kultura pruska; Legenda o niezabudkac po : 4 : } T éi Rok rola A E CY rzec 92-letni, człowiek ancien rćgime'u, 
Człowiek malpa komiczne Królowa Egiptu Kleopatra, Przemysł w Południowej Ameryce sa |arshinis: 6—7; aratowie: 9—10. — Sroda. Dee |nie przyzwyczajony do występów pu- 

F 1) Arya Arlekina, wykona Karenzin; Początek o godzinie 2-ej po południu. 10071—1 | 70% 81. — CzUSROE Chlop do lat 14:|blicznych, nie umiejący przemawiać z 
Oddział koncertowy: 2) Zręczne rączki, w wykon. Sarmatow. "ua 849%. $ poz Panienki trybuny, wysłał swego generalnego se- 
".3) Świnia śpiewająca. do lat 14: 5—6; drubin'e: 6--7; uczniowie: 7—8; kret któ saa eri dc 

druhowie: 9—10, — Niedziela. Goście: 10—11 || 0 7T7% Który w jego imieniu odczy 


Szczegóły w programach. 

Szkoła Muzyczna. M. TUTKOWSKIEGO 
LIPKI, ul. Aleksandrowska Nr 47. 

Podania o przyjęcie przyjmuje się codziennie od g. 12 do 6, oprócz dni świąteczn. Wpis 


2—10054—92 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


BuiwarnosKudriawska Nr 16. Telefonu 1058. 


zrana. 


Bluro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte kaźdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


tał exposé rządu tureckiego o polityce 
zagranicznej. A chociaż nie nam sprawo- 
zdania telegraliczne biura nie donoszą 
o zewnętrznej stronie oratorskiego po- 


rae] A BĘ ; ź d /majmuje karet ewozy i powoziki, miesięcznie i dziennię, na spacer 
w klas. fortep. 150, 120, 110 rb. rocz.; w kl. śpiewu 120 rb; w klasie skrzypiec 120 rb.; , W amne We PE: o JE 3 z % pagery j ielki 
« w kl. wiolonczeli 60 rb. Płaci się z góry za salce Skład profesorów az nia bez| ale śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie | PISU wielkiego _ Wezy mA; podana do 
F zmiany. 6—10067—1 Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liheryi. „-100- 159| W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. wiadomości publicznej treść vdczytane- 
ęzy y Przyję y 


S udóica. 


2 


Jak Ji 204 


A i 


J OS WES OK MI 


Nr 4 


boe a III I LZ 


go exposé jest uwagi godnym doku- 
mentem politycznym i ze wszech miar 
zasługuje na bliższe rozpoznanie. 

Dotyczy wszakże spraw, od których 
zależał pokój lub wojna w Europie, 
przychodzi w chwili, kiedy najdonio- 
ślejsze sprawy zbiegają się w kancela- 
ryi Wielkiej Porty, i objaśnia o szcze- 
gółach układów z Austryą w sprawie 
Bośnii i Hercegowiny, o stanie roko- 
wań z Bułgaryą i o całym kompleksie 
zawikłanych spraw bałkańskich. 

Parlament w Konstantynopolu jedno- 
głośnie przyjął exposé Kiamila-baszy do 
wiadomości i tym sposobem ratyfiko- 
wał ugodę turecko-austryacką. 

Tak więc zakończył się epizod bo- 
śniacki, który przez 4 miesiące zaprzą- 
tał uwagę Europy i mógł doprowadzić 
do konfliktu zbrojnego, którego skut- 
ków przewidzieć nie było można. 

Przyznać należy, że exposé Wielkie- 
go Wezyra wyróżnia się korzystnie od 
podobnych aktów urzędowych, w in- 
nych  parlamentach  odczylywanych. 
Ani exposć lzwolskiego w III Dumie, 
ani mowa Milowanowicza w serbskiej 
skupczyrie nie może się mierzyć co do 
jasności wyrażeń, co do wewnętrznej 
prawdy historycznej i co do umieję 
tności politycznego wyrazu z odczyta- 
nym przez sekretarza Wielkiego We- 
zyra poglądem na obecne stosunki w 
polityce międzynarodowej ze szczegól- 
nem uwzględnieniem spraw bałkań 
skich. 


Ton mowy jest spokojny, uporządko- 
wanie przedmiolu przejrzyste, forma 
pełna godności, treść przemyślana ro- 
zumnie i umiarkowanie. Niema tam 
ani tanich dowcipów kanclerza niemie- 
ckiego, ani napuszystych frazesów 
serbskiego ministra spraw zagranicz- 
nych, ani nieuchwytnego, przez najwa- 
żniejsze pytania prześlizgującego się w 
szczerości swej nieszczerego tonu ro- 
syjskiogo ministra spraw zagranicz- 
nych. 

Eacposć Wielkiego Wezyra wyróżnia 
pod każdym względem korzystnie od 
dyplomatycznego żargonu jego kole 
gów w Europie. Odróżnia się także 
na korzyść od niedawno zredagowanej 
mowy tronowej sułtana, który, czyniąc 
ustępstwa na prawo i na lewo, wypo 
wiedział program, pełen wewnętrznych 
sprzeczności. 

Nalcży przypuszczać, że młodotureccy 
politycy mieli decydujący wpływ na 
ułożenie ecposć Wielkiego Wezyra. 

Znajdujemy tam bowiem ten sam 
tok myśli i tę samą ideologię, z którą 
w przemowach, interwiewach i artyku- 
łach obecnego prezydenta parlamentu 
osmańskiego, a niedawnego jeszcze taj- 
nego przewódcy młodotureckiej rewo- 
lucyi, byłego dziennikarza Achmed Ri. 
zy, zapoznaliśmy się. 

Punktem wyjścia dla rozumowania 
Wielkiego Wezyra jest stwierdzenie 
faktn, że Turcya przeobraziła się z a- 
zyatyckiej despocyi w europejskie kon- 
stytucyjne państwo. Na ten fakt po- 
łożono główny nacisk. Ta przemiana, 
nawskroś rewolucyjna, stanowi źródło 
na narodowej sile opartej nowej poli- 
tycznej egzystencyi. 

Drugi fakt, stwierdzony przez W. 
Wezyra, to przyjęcie tej przemiany 
prawnopaństwowej przez wszystkie 
mocarstwa ze szczerą sympatyą. A 
konsekwencye, stąd płynące, to wyrze- 
czenie się przez Rosyę i inne mocar- 
stwa pretensyi do przeprowadzenia re- 
form w Macedonii. Turcya konstytu- 
cyjna potrafi sama przeprowadzić re- 
formy w Macedonii bez pomocy i ży- 
tzliwej opieki mocarstw obcych. 

Znajdujemy w exposé Wielkiego We- 
zyra momenta, zupełnie dotychczas 
nieznane, rzucające nowe światło na 
wypadki bałkańskie, i podkreślimy je 
w następującym wywodzie. 

Okazuje się przeto, że Turcya od 
pierwszej chwili aneksyi Bośnii i Her- 
cegowiny — zapewne pod wpływem 
komitetu młodotureckiego — szukała 
ugody z Austryą na poln finansowego 
wynagrodzenia. 

Propozycya turecka została przez 
Austryę przepołowiorą i tak, krakow- 
skim targiem, przyszło do ugody. 

Równocześnie ogłoszenie królestwa 
Bułgaryi niezawisłem i przyłączenie 
Wschodniej Rumelii do Bułgaryi wy- 
woływało w Konstantynopolu wrażenie 
ukartowanego z góry planu w porozu- 
mieniu z Austryą. Zaostrzyło to sytu- 
acyę do tego stopnia że wojna zdawa- 
ła się ibyć nieuniknioną. Tymezasem 
Turcya w okresie przeobrażenia potrze 
bowała pokoju. Dlatego i z Austryą 
i z Bułgaryą porozumienia szukała na 
drodze kompensaty finansowej. 

Szczególnie! interesującym jest ustęp 
odnoszący się do Serbii. Okazuje się 
z tego, co W. Wczyr powiedział, że 
wojna Serbii i Czarnogóry z Austryą 
była rzeczą postanowioną i jedynie iyl- 
ko wpływowi mocarstw przypisać na. 
leży, że wojna ta nie wybuchła i Ser- 
bia wraz z Czarnogórą odesłune zosta- 
ły z ich pretensyami do  konfereneyi 
europejskiej. Turcya zgadza się na 
każde odszkodowanie dla tych drob- 
nych państewek z tem jednem zastrze- 
żeniem, żeby się to nie stało kosztem 


Turcyi. Jest to jedyny dowcip nie- 
świadomy którym W. Wezyr ozdobił 
swe exposé, zresztą bardzo poważne i 
rozumne. 

Okazuje się przeto, że nie jest praw- 
dą, co minister Aerenthal kazał swoicj 
prasie puścić w świat, jakoby Austrya 
z własnej inicyatywy ofiarowała Tur- 
cyi 2 i pół mil. funtów odszkodowania 
za Bośnię i Hercegowinę. Ze szczerą 
naiwnością W. Wezyr przyznaje się, że 
Turcya pierwsza zażądała pod wpły- 
wem rad mocarstw zaprzyjaźnionych 
5 mil. funtów i przyjęła 2 i pół, na 
które się Austrya po długich targach 
zgodziła. 

Stary, 90 letni Kiamil-basza, który 
już tyle przeżył, tyle razy był na wo- 
zie i pod wozem, pod koniec życia 
stwierdza publicznie, że Turcya absolut- 
nie była na złej drodze i dlatego An- 
glia się od niej odwróciła. Teraz, kie- 
dy Turcya wstąpiła na „dobrą drogę* 
Anglia się z nią pogodziła i przyjaźń 
swą ofiarowała. Przyjaźń Anglii, która 
tyle dla Turcyi zrobiłe, jest w tej chwi- 
li zwłaszcza niezmiernie cenną Anglia, 
jak twierdzi W. Wezyr, stoi dziś na 
straży interesów Turcyi i popiera ze 
wszystkich sił postęp w Turcji. 

Co do Krety wypowiedział W. We- 
zyr swoje non possumus. Kreta chcia- 
ła pojść za przykładem  Austryi i kre- 
tyjczycy uchwalili przyłączenie Krety 
do Grecyi, c czem zawiadomili mocar- 
stwa. Lecz ta uchwała nie została 
przyjętą, a Grecya w tej robocie nie 
bierze udziału. Kreta jest turecką, a 
chociaż jakiś czas zajętą była przez 
Anglię, Francyę, Rosyę i Włochy, lecz 
mocarstwa te uznały pisemnie prawa 
Turcyi co do Krety, a obecnie Turcya 
rozważa, jakie formy  administracyi 
przyznać należy tej wyspie na przy- 
szłość. 

Parlament przyjął te 
Wezyra do wiadomości. 

I tak reprezentant najstarszej gene- 
racyi w Turcyi wskazał młodemu po- 
koleniu, dążącemu do wolneści i postę- 
pu, drogi i cele, a sposób, w jaki to u- 
czynił, przynosi zaszczyt sędziwemu po- 
litykowi, 

Kiamil-basza miał sukces, jakiego 
nie mieli ani Izwolski, ani Miłowa- 
nowicz. 

Medżilis stanęła wyżej od sobrania, 
Skupczyny i Dumy. 


wywody W. 


W. L. 


Wybory Tafta. 


Dzieni. ki amerykańskie podają dokładne licz- 
by wyboreów, którzy wybrali Tafta na prezyden- 
ta i podział ich według partyi. Według tych da 


nych 

Ropublikaów głosowało 7,677,433 
Demokratów 6,411,794 
Socyalistów 421,745 
Aatyalkoholików 253,119 
Niezależnych 83,831 
Ludowców gS 29,198 
So yalistów robotników 5 13,749 


W porównaniu z poprzednimi wyborami w ro- 
ku 1904 było głosnjących o milion przeszło wię- 
cej. Ujawnił się przytem fakt, że drobniejsze 
stronnictwa znikają, a ogół obywateli amerykań- 
skich coraz bardziej grupuje się w dwu partyach 
głównych: republikańskiej 1 demokratycznej. 

Przypuszczano. że kandydat socyalistyczny 
Debs będzie poważnym przeciwnikiem Tafta. 0O- 
kazało się jednak, iż nic są oni w Ameryce siłą 
żadną. Nie doszli na całym obszarze nawet do 
pół miliona. W porównaniu z 1904 rokiem mieli 
tylko o 19 tysięcy głosów więcej wobec miliona 
ogólnego przyrostu. Więc niotylko są słabi, ale 
słabuą. 


Układy. 


Nareszcie po dniach trwogi nadcho- 
dzą pierwsze uspakajające wiadomości. 
Tureya przystąpiła do układów z Au- 
stryą i obecnie juź targuje się o wy- 
sokość sumiy odszkodowania za Bośnię 
i Hercegowinę. Kiedy spór polityczny 
wchodzi na”drogę targów pieniężnych 
przestaje być niebezpiecznym. Czy 
Austrya zapłaci 100 milionów koron, 
czy 250, za dobra państwowe, lub jako 
spialę długu państwowego tureckiego 
idealnie hypotekowanego na Bośnii i 
Hercegowinie, jest rzeczą zupełnie obo- 
jętną. Austrya zawsze dobry robi in- 
teres: wojna kosztowałaby ją więcej 
miliardów koron, niż zapłaci Turcyi 
milionów funtów tureckich, Najwa- 
żniejszą jest rzeczą, że kłoda leżąca na 
drodze pokojowego rozwoju zostaje u- 
suniętą. Groźba wojny, zawisła od je- 
sieni zeszłego roku nad Europą, prze- 
mienia się w czysto finansowy interes, 
którego szczegóły nie mogą budzić 
szerszego interesu. Obchodzi to tylko 
Turcyę i Austryę, ile pierwsza otrzyma, 
a druga musi zapłacić. 

Ale przełamany został pierwszy lód, 
rokowania są w toku, można się spo- 
dziewać, że układy lada dzień w Kon- 
stantynopolu zostaną podpisane. 

Układy toczące się przyszły bardzo 
nie w porę licznym intrygantom, któ- 
rzy na wojnę spekulowali. Najbole- 
śniej dotknęło to Serbię, która wyrze- 
kiwała z najwyższym interesem rozpo- 
częcia kroków wojennych między Au- 
stryą a Turcyą. Byłoby to hasło do 
przekroczenia Driny i Sawy i rozpo- 
częcia powstania w Bośnii. 

Z uznaniem i zadoweleniem przyjął 
świat polityczny wiadomość o porozu- 
mieniu Austryi z Turcyą, a „Temps“ 
francuski, który od dłuższego czasu 
pokojowo wpływał na załagodzenie spo- 
ru wyraża się wprost z entuzyazmem 
mówiąc, że Europa może sobie tylko 


powinszować tak 
niku. 

Sprawa pokoju, którego świat tak 
bardzo potrzebuje, a nad którego za- 
kłóceniem tak długo pracowali różni 
„dyplomaci wielkich mocarstw*, zyska 
tylko na tem, jeżeli główne źródło za- 
targów bałkańskich zostanie zamknię- 
te. Austrya w niczem sobie nie ubli- 
ży, jeżeli za prowincye, które od lat 30 
miała w swym zarządzie zapłaci sowi- 
cie Turcyi potrzebującej pieniędzy, a 
Tureya ma wszelkie powody przyjąć 
tę tranzakcyę, która jej pozwala z pe- 
wnym sukcesem, wycofać się z tru- 
dnej sytuacyi. A to tembardziej, że 
na horyzoncie politycznym w Turcji 
zjawia się nowa trudność w postaci 
sprawy kreteńsziej.  Grecya obstaje 
przy zajęciu nawskroś greckiej wyspy 
Krety, ludność Krety domaga się połą- 
czenia z macierzystym krajem, Europa 
zdawna już wypowiedziała swoją wolę 
co do wyjęcia Krety z pod panowania 
niedołężnego Tureyi, a tymczasem 
młoda Turcya ani chce słyszeć o stra- 
cie wielkiej i pięknej prowincyi, a po- 
litycy młodotureccy faktycznie obecnie 
panujący w Konstantynopolu, gotowi 
są o Kretę krew przelewać. 

W Konstantynopolu odbywają się 
tłumne antygreckie meetingi, na zgro 
matdzeniach publicznych bierze udział 
po 50,000 ludzi, a prezydent tureckie- 
go parlamentu Achmet Riza uważa, że 
w obecnej chwili sprawa Krety jest 
dla Turcyi kwestyą honoru. Sprawa 
Bośnii i Hercegowiny stała się kwe- 
stą pieniężną, sprawa Krety kwestyą 
polityczną. 

Wubec zaostrzonych stosunków z Gre- 
cyą poseł grecki w Konstantynopolu, 
Gryparis, kilkakrotnie już czynił przed- 
stawienia u wielkiego wezyra, a Porta 
odpowiada na greźby aneksyi greckiej 
wypróbowaną bronią bojkotu towarów 
greckich. Pojawiły się już wiadomości 
w dziennikach tureckich, że Anglia, 
chcąc pogodzić Turcyę z Grecyą, za: 
mierza „na razie* zająć Kretę i zarzą- 
dzać nią tymczasowo z zachowaniem 
jej odrębności i uznaniem pełnej auto- 
nomii. 

„Daily Graphic“, omawiając ostatnie 
rokowania austryacko-tureckie, stwier- 
dza, że istotnie położenie polityczne na 
Bałkanach znacznie się poprawiło. Zda- 
niem dziennika angielskiego Turcya 
robi znakomity interes, gdyż, po pierw- 
sze, otrzymuje sandżak Nowobazarski, 
którego faktycznie nie miała, a więc 
zwrot terytoryalny, czego w annalach 
kwestyi wschodniej jeszcze nigdy nie 
było, a następnie inkasuje piękną go- 
tówkę, która zrzy obecnym stanie fi- 
nansów państwa tureckiego nie jest 
obojętną: a to wszystko wzamian za 
zrzeczenie się praw, które były raczej 
fikcyą dyplomatyczną i których Turcya 
sama nigdy na seryo nie podtrzymy- 
wała. 

Nawet konserwatywny „Standard“ 
uznaje pokojowe usiłowania Austryi. 
Krok margrabiego Pallavicini pochwala, 
chociaż nie twierdzi, aby tym sposo- 
bem kompleks spraw bałkańskich był 
wyczerpany. „Dla kogoś trzeciego jest 
to niezmiernie delikatna materya Tur- 
cyi doradzać, lub odradzać przyjęcie 21/, 
milionów funtów, które jej Austrya 
ofiaruje. Należy jeszcze oczekiwać dal- 
szych wyjaśnień z Wiednia i Konstan- 
tynopola, zanim się wyda stanowczy 
sąd o postępie rokowań pokojowych 
i usunięciu przesilenia bałkańskiego. 

Na razie stwierdzić należy, że br. 
Aerenthal ofiarował odszkodowanie i że 
Turcya z godnością i taktem na to od- 
powie. Z pewnością nie można ocze- 
kiwać, Żeby Tureya odrzuciła wprost 
2!/, miliona funtów jej zapropenowa- 
ne, jako niedostateczne wynagrodzenie. 
Ottomańska dyplomacya oświadczenie 
takie ujęłaby z pewneścią w nieco de- 
likatniejszą formę i gładsze słowa. 
A wtedy prowadzić będzie dalsze roko- 
wania: postawi dalsze żądania, jako 
podstawę do kompromisu. Tymczasem 
nie należy zapominać, że dyskusya 19ię- 
dzy tymi dwoma mocarstwami w spra- 
wie Bośnii i Hercegowiny jest tylko 
jedną z kwestyi—chociaż zaprawdę naj 
bardziej zawikłanych, które muszą być 
wyrównane, zanim nagromadzone nad 
wschodnią Europą chmury rozejdą się. 
Bnigarya, Serbia i Montenegro przy- 
czyniły się także do przesilenia na Bał 
kanach. Muszą te sprawy być także 
rozwikłane. Między hHułgaryą a Turcyą 
niema takich różnic, któreby bez ze- 
rwania stosunków pokojowych nie mo- 
gły być wyrównane. A zawsze jeszcze 
można przypuszczać, że pretensye Ser- 
bii i Montenegro do odszkodowania 
dadzą się w jakiś sposób uwzględnić. 
Nadzieja ta byłaby tembardziej uspra- 
wiedliwioną, jeżeli układy margr. Pal- 
lavicini z Portą doprowadzą do kom- 
promisu*, 

Anglia więc zapowiada jeszcze dal- 
sze rokowania z Serbią i Czarnogórą. 
O ile nasze informacye sięgają, nadzieja 
ta jest płonną. Na Ballplatzu nie my- 
ślą o rokowaniach z Serbią, ani z Czar- 
górą. Pretensye Serbii pozostaną nie- 
uwzględnione, ale z tego powodu nie 
ma obawy zakłócenia pokoju. cl). 
Z a e a ad 


Duńskie prawo o polakach. 


szczęśliwego wy- 


Nasz robotnik rolny, emigrujący w dziesiąt- 
kach tysięcy corocznie na zarobek zagranicę, do- 
czekał się przynajmniej w jednem państwie eu- 
ropejskiem nstawowego i sprawiedliwego uregn- 
lowania warunków swej pracy. Krajem tym jest 
Dania, kraj wprawdzie mały, ale Kontyngentują- 
cy bardzo wielką ilość naszych wychodźców se- 
zonowych ze względu na wysoko rozwiniętą kul- 
tarę rolną. 

Parlament duński uchwalił obecnie przedłoże- 
nic rządowe «0 używaniu robotników zagrani- 
cznych du niektórych robót i dozór nad nimi, 
które nazywa się krótko: «Prawo o polakach». 
Nowa ustawa ma na celu zapewnienie opieki 
państwa robotnikom zagranicznym, wśród któ- 
rych przeważają polacy. używani do robót rol- 
nych. 

f Robotnik nasz, mimo lepszych warunków pra- 
cy w Danii, stojących o całe niebo wyżej od 
skandalicznego, «mnrzyńskiego> i wprost barba- 
rzyńskiego sposobu traktowania go w Niemczech, 
padał i tu niejednokiotnie ofiarą wyzysku nie- 
sumiennych byen emigracyjnych. Rząd duński, 
wzglądnawszy w te stosunki, przeprowadza obe- 
cnio całkowitą ich sanacyę. 

Sprawcami tego wyzysku byli przedewszystkiem 
nie właściciele, ale dozorcy, gdyż nie było nad 
nimi należytej kontroli. 


Nowe prawo nakłada na pracodawców obo- 
wiązek pisemnego zawiadomienia policyi o naro- 
dowości robotnika, pochodzeniu, czasie najmu, 
rodzaju robót i umówionej płacy. Obowiązany 
jest również pracodawca przedstawić policyi 
opis budynków mieszkalnych z dokładnym pla- 
nem rozmieszczenia. Pracodawca obowiązany 
jest do zawarcia z robotnikami pisemnego układu, 
podług ogólnego wzoru, wystawić każdemu książ- 
kę robotniczą i prowadzić ją starannie pod oso- 
bistą odpowiedzialnością. W razie choroby ro- 
botnika, opłaca pracodawca koszta jewo leczenia 
w ciagu pół roku. Osobne przepisy normują 
urządzenia zdrowotne, jakie mają być stosowane 
przy budowie baraków robotniczych. Władze 
miejscowe mają stale i często sprawdzać na 
miejscu, czy ustawa ta jest należycie wykony- 
waną. 


a nie pocztą. 


wacki i dwa czeskie: praski i litomie- 


widać, że Anstrya 
do sprzymic:zonych Niemiec, skoro od- 
słania swą granicę północnych Czech, 
a natomiast mniej ufa sprzymierzeńco- 
wi południowemu, gdyż korpusy alpej- 
skie pozostają na swych posterunkach. 
Ztych samych powodów nie będą uru- 
chomione trzy korpusy galicyjskie: kra- 
kowski, przemyski i lwowski, aczkol- 
wiek uszczuplono je, o ile tylko zezwa- 
lała na to zdolność obrony granicy. 
Zarządzenia, poczynione w siedmiu 
korpusach, nie oznaczają wprawdzie 


Listy z Krakowa. 


(Nastrój wojenny. — Horoskopy na wiosnę. — 

Wielkie przygotowania wojenne. — Transport 

galicyjskich batalionów. — Kombinacye, — «<Kwe- 
stya polska»). 


cnej sytuacyi, 


cyjnego armii austro-węgierskiej w ra- 
Kraków, 14 stycznia zie wojny z Serbią. Jeżeli bowiem stra- 
ý A 

że dla skutecznego przeciwdz'ałania 
wojskom serbskim wystarczą trzy kor- 
pusy austro-węgierskie — uruchomienie 
przeto dwa razy większej ilości wojsk 
zapowiadałoby forsę w działaniach wo- 


Od przeszło dwóch juź miesięcy ży- 
jemy pod znakiem wojny; w miarę 
zbliżania się wiosny szanse jej wzma- 
eniają się. Trudno, co prawda, bawić 
się tu w analizowanie przyszłości, gdyż 
obecnie nawet w gabinetach dyploma- 
tów nie odpowiedzianoby kategorycznie, 
czy wojna stała się już koniecznością— 
jednakże prawdopodobieństwo jej wy: 
buchu jrzejawia się od czasu do czasu 
coraz silniej. Po znanej mowie p. Mi- 
łovanowicza w skupczynie serbskiej, 
odwołanie posła austro-węg., hr. For- 
gacha, z Belgradu i ruszenie wojsk 
austryackich poza Drinę, zdawało się 
nieuniknionem. Milowanowicz cofnął się, 
ale napięcie obustronne pozostało, a na 
takiem ule nawet odosobniony strzał 
jakiego fanatyka serbskiego do patrolu 
austryackiego rozlrgnąć się może sil- 
niejszem echem... Napaści pograniczne 
może rząd austro-węg. tolerować, ale 
tylko do pewnego czasu, każdy bowiem 
następny strzał serbski potęguje sta- 
nowczość interwencyi dyplomatycznej. 

e zaś na pograniczu austro-serbskiem 
leje się już krew, jest tu powszechną 
tajemnicą, aczkolwiek nie pisze się 0 
tem ze względów cenzuralnych. W osta 
tnich dniach nawet urzędowy telegram 
c. k. biura koresp. przyniósł relacyę 
o starciu z żandarmami austryackimi. 

Nastrój wojenny, wywołany tymi fak- 
tami, potęguje się jeszcze tym aktual- 
nym dziś pewnikiem politycznym, że 
osłabienie jednego państwa powoduje 
wzmocnienie państw innych. Austro- 
Węgry znalazły się dziś w sytuacyi, 
którą bardzo łatwo wyzyskać na ich 
niekorzyść. Bojkot towarów austrya- 
ckich w Turcyi przyniósł już przeszło 
200 milionów strat, pogotowie wojenne 
na południu pochłonęło sumy, dalsza 
nieunikniona mobilizacya wymagać już 
będzie nowych kredytów—to wszystko 
osłabi już Austryę finansowo. Popchąć 
teraz Serbię do wojny, to znaczy: pod- 
kopać Austryę na długie lata, wojna ta 
bowiem byłaby dla Austryi stanowczo 
niekorzystną. Wprawdzie klęska armii 
serbskiej—jak twierdzą koła wojskowe 
wszystkich państw byłaby nieuniknio 
ną, ale Austrya po wygranej wojnie 
nie odniosłaby żadnych terytoryalnych 
korzyści, gdyż na to nie pozwoliłaby 
równowaga Europy, a odszkodowanie 
wojenne, choćby nawet w najszerszych 
możliwych rozmiarach, nie wyrówna- 
łoby jeszcze strat ekonomicznych i u- 
bytku w ludności roboczej. 

Jeżeli jednak mocarstwa europejskie 
nie forsują wojny, licząc się z ewen- 
tualnością, że wojna austro-serbska nie 
dałaby się może zlokalizować, to już 
nie im nie przeszkadza dopomódz Ser- 
bii do wywełania w Bośnii powstania 
i do zaprzątniecia w ten sposób Austryi 
na długo. Na tę „przyjacielską* przy- 
sługę mogą się przecież zdobyć pań- 
stwa „zaprzyjaźnione“ z Austryą—w in- 
teresie własnym. 

Austro-Węgry liczą się z możliwością 
wojny—to fakt—a liczą się poważniej, 
niżby tego wymagała może faktyczna 
potrzeba, i ciągle się do niej przygoto- 
wują. Korpus XV już dawno posta- 
wiono na stopie wojennej, Bośnia i Her- 
cegowina są zawalone wojskiem, forty 
południowe są obficiej wyekwipowane, 
niż Port Artura przed oblężeniem przez 
japończyków. Wszyscko to przeprowa- 
dzano w cichości, a pułki XV korpusu 
uzupełniono w znacznej części żołnie- 
rzami z innych korpusów. W tenspo- 
sób z korpusu krakowskiego zabrano 
kilka batalionów, a artyleryi tak wiele, 
że dla obsługi armat, pozostałych w Kra- 
kowie, musiano przydzielać żołnierzy 
od trenu. 

Dosyć różnorodnem było zachowanie 
się żołnierzy przy odjeździe do Bośnii. 
Batalion 18 pułku piechoty z Krakowa, 
t. zw. „dzieci krakowskie*, wyruszał 
pełen animuszu i brawury. Nic dziw- 
nego, gdyż pułk 13 rekrutuje się z ży- 
wiołów awanturniczych i zawadyackich, 
wchodzą do niego przeważnie t. zw. 
andrusy krakowskie, o których słyszał 
każdy, kto zna Kraków. Inaczej nato 
miast było przy wyjeździe batalionu 
57 pułku piechoty z Tarnowa. Tam 
część żołnierzy musiano spoić—środek, 
stosowany skutecznie przy mobiliza- 
cyach i w innych państwach — wielu 
żołnierzy płakało przecież, niektórym 
musieli żandarmi „pomagać“ przy wsia- 
daniu do wagonów, niektórzy wreszcie 
próbowali śpiewać pieśni rewolucyjne. 
Dzienniki tutejsze nie mogły o tem 
pisać. 

Obecnie zarządzono w Austro-Wę- 
grzech nowe przygotowania mobiliza- 
cyjne, zdumiewające poprostu swemi 
rozmiarami. Oto ni mniej, ni więcej 
tylko sżedm korpusów ma być do 
dnia 10 lutegó (n. s.) gotowych do 
wymarszu. Zarządzenie to, określające, 
że owe korpusy mają do dnia 10 lute- 
go stać się zdolnymi do działań wojen- 
nych, oznacza innemi słowy mobiliza- 
cyę tych korpusów. Polecenie poczy- 
nienia przygotowań mobilizacyjnych o- 
trzymały władze polityczne I instancji, 
t. j. starostwa, a w miastach autono- 
micznych magistraty—jako streng ver- 
traulich i mobilizacya ma być przepro- 
wadzona w zupełnej cichości tak dale- 
ce, że karty, powołujące rezerwistów, 


odrazu tak przeważających sił, aby 
wojnę szybko rozstrzygnąć. Plan ten 
iyłby tem jeszcze politycznie uzasa- 
dbiony, Że im szybciej armia austro- 
węgierska spełniłaby swe zadanie na 
południu, tem szybciej mogłaby skie 
rować swą czujność ewentualnie ku 
bądź co bądź niepewnej granicy półno- 
cnej. z czem — mimo oświadczeń p. 
Izw+iskiego—liczą się przecież w gabi. 
necie na „Ballplatzu*. 


Najdziwniejszem jest jednak, że ga- 


w obecnej wielkiej grze dyplomaty- 
cznej nie powinnaby się była chyba 
wyłonić, którą normalnie uważa Euro- 
pa za już nieistniejącą, a która prze- 
cież, jak duch Banka, istnieje przed jej 
sumieniem. Jest to „kwestya; pol- 
ska“. 

Otóż ńa niej mają być oparte pewne 
kombinacye gabinetu wiedeńskiego. 

Nie analizuję poważnej informa- 
cyi, pochodzącej z politycznych kół 
wiedeńskich, notuję ją tylko z obo- 
wiązku dziennikarskiego, jako chara- 
kterystyczną dla dyplomacji au- 
stryackiej. Niestety, prawdą jest, iż 
historya przyzwyczaiła się już decydo- 
wać o nas — bez nas. A prawdą jest 
także i to, że w razie wybuchu wojny 
nie uniknęlibyśmy nowej ironii losu. 
Historya bowiem  zarejestrowałaby na- 
szą walkę bratobójczą — za sprawę 
conajmniej obcą dla nas. 


(g-). 


Aresztowanie w Borvsławiu. 


W Borysławiu, w Galicyi, aresztowano nieja- 
kiego Teodora Woronowa-Welikowa. Jak dzien- 
niki donoszą, aresztowanie nastąpiło z powodu 
werbowania przez Welikowa ochotników do ar- 
mii serbskiej. Werbowanie to polegało na tem, 
że robotnikom, powołanym obecnie do enaruko« 
kowania», przedstawiał, że o wiele lepiej zrobią, 
jeśli zamiast narukować do armii austryackiej, 
gdzie na «hofie» będą robili egowergryfy>», wcielą 
się do armii serbskiej, gdzie będą mogli dosłużyć 
się zaszczytów, medali waleczności i tem podo- 
bnych odznaczeń. Welikow, który nkończył szko- 
łę górniczą w Petersburgu, uciekł z Rosyi i od 
tego czasu bawił w całym szeregu miast górni- 
czych austryackich i węgierskich. Był na Śląsku. 
pa Bukowinie, w Tyrolu, na Węgrzech, a w roku 
1908 przybył do Borysławia, gdzie jako górnik 
pracował w kopalni «Stefa», a od 1 stycznia r.b 
pozostaje bez zajęcia. «Werbunek» swój upra- 
wiał bardzo dyletancko, przedstawiając zwerbo- 
wanym owe różowe stosunki w armii serbskiej, 
Aresztowany objawia znaczną inteligencyę, mówi 
biegle wszystkimi językami słowiańskimi, oraz 
językiem niemieckim. Skonfiskowano u niego 
obszerną korespondencyę. Aresztowany pozostaje 
pa razie w Drohobyczu, aż do skonstatowania 
prawdziwości jego zeznań. Gdyby się jednak oka- 
zało, że «werbunek» miał głębsze podstawy, w 
myśl $ 92 ustawy karnej, oddany zostanie wła- 
dzom wojskowym, które przeprowadzą dalsze 
śledztwo i ewentualną rozprawę. 

Socyalistyczny «Głos» donosi w tej sprawie: 
<Od kilku miesięcy był Welikow pomocnikiem 
kierownika kopalni «Stefa» w 'Iustanowicach. 
Mimo, iż miał stałe mieszkanie, co kilka dni sy 
piał gdzieindziej. Pewne fakta dowodzą, że Weli- 
kow był szpiegiem i pozostawał w stosunkach z 
pewnemi osobami podejrzanemi o szpiegostwo, a 
nawet z takiemi, które były karane za szpiego- 
stwo. Welikow w ostatnich czasach namawiał 
szereg ludzi do wstąpienia w szeregi armii serb- 
skiej, do niektórych, z którymi bliżej się zazna- 
jomń, otwarcie mówił, iż organizuje oddziały 
serbskie przeciw Austryi, innym zaś radził na- 
tychmiastowy wyjazd do Serbii, celem ożenienia 
się i przyrzekał bliższe informacye na wypadek 
wyjazdu, oraz listy polecające. Wciskał się wszę- 
dzie, lecz miano się przed nim na baczności. 
Miał na posadzie zaledwie 80 złr. miesięcznie, 
wydawał jednak bardzo wiele, wiele też razy w 
w miesiącu otrzymywał pieniądze w większych 
sumach od niewiadomych osób. Śledztwo prowa- 
dzone jest w niezwykłej tajemnicy i z ostrożno 
ścią, druty telegraficzne fungują na wszystkie 
strony, starostwo drohobyckie, policya lwowska 
i sztab wojskowy z korpusu przemyskiego prowa- 
dzą dochodzeuia na razie wstępne. Welikow tym- 
czasem rozpoczął głodówkę i nie przyjmuje po- 
karmów». 
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Prusak o rządach angielskich 
W Indyach. 


Wydana została w Berlinie książka 
majora sztabu pruskiego hr. Hansa Kó- 
nigsmarka o rządach angielskich w 
Indyach. Autor jej wyznaje, że po- 
znawszy osobiście metodę rządów an- 
gielskich, jest pełen czci i uznania dla 
nich. Dotychczas zaś żywił względem 
anglików uczucia nieprzyjazne. Hr. Kö- 
nigsmark mimowoli napisał krwawą 
satyrę na rządy pruskie w Poznań- 
skiem. 

Anglia — pisze pruski oficer — „nie 
rządzi ogniem i żelazem, nie siłą bru- 
talną, lecz jedynie drogą sprawiedliwe- 


mają być doręczane przez posłańców, 


Do owych siedmiu korpusów należą 
cziery korpusy węgierskie, jeden char- 


rzycki (IX). Ze względu na dobór ich 
ma pełne zaufanie 


jeszcze konieczności uruchomienia ich, 
są jednakże charakterystyczne dla obe- 
a nadto rzucają pewne 
światło na ogólne zarysy planu opera- 


tegicy niemieccy i francuscy obliczają, 


jennych i zamiar użycia w operacyach 


binet wiedeński liczy się obecnie z 
kwestyą, która — jakby się zdawało— 


go i tolerancyjnego obchodzenia się z 
krajowemi rasami*. Krajowi żołnierze 
indyjscy „otaczają swych angielskich ~ 
oficerów prawdziwą czcią, przywiązani . 
są do nich niemal fanatycznie, co do- 
wodzi, że anglicy wiedzą, jak obcować 
z ludnością indyjską“. 

Autor wysławia oficerów angielskich, . . 
których poznał wzdłuż perskiej i afgań- 
skiej granicy; prawie każdy z nich łą- 
czy w sobie zalety żołnierza, dyploma- 
ty, wysoko wykształconego myśliciela 
i urodzonego władcy ludzi. W owych 
granicznych prowincyach, poryodycznie 
zawichrzenych przez zbójeckie plemio- 
na afgańskie, anglicy znaleźli sposób 
na bandytów: dawszy im raz i drugi 
należytą naukę, „obowiązują ich hono- 
rem, nie szczędząc im oznak zaufania 
i w ten sposób pociągają ich do cywi- 
lizacyi*. 

Nieco dalej, opisawszy trudności an- 
glików w administracyi cywilnej i woj- 
skowej, zarazem sposoby. z jakiemi te 
trudności z wielkiem powodzeniem 
zwalczają, pisze prusak słowa, warte 
w Berlinie szczególnego zapamiętania: 
„Wielkie narody są zawsze skromne— 
i dodaje: Anglik nigdy się nie chełpi*. 

Bardzo korzystne wrażenie odniósł 
major pruskiego sztabu z obserwacyi 
krajowej armii indyjskiej. „Składa się 
na nią najlepszy fizyczny i moraln$ 
materyał ludzki. Chociaż te Sychy, 
Gurchv, Pathany i Rażputy nie zupeł- 
nie może dorównują żołnierzom armii 
europejskich w  tresurze taktycznej, 
jednak pod każdym innym względem 
budzą słusznie najzurełniejsze zaufanie 
i mogą każdej chwili stawić czoło naj- 
lepszym wojskom europejskim“. 

O cywilnych urzędnikach angielskich 
pisze autor, że znamiennym ich rysem 
jest „żelazne nad sobą panowanie i 
prawość absolutna*. Przykładna jest 
ich „bezstronna sprawiedliwość i nie- 
samolubne, moralne poczucie“. W koń- 4 
cu dodaje: „Urzędnik angielski, który 
w obcowaniu z krajowcami jest zawsze 
swobodny i cieszy się zazwyczaj nietyl- 
ko ich szacunkiem, lecz i szczerem 
przywiązaniem, rozumie doskonale, jak 
zyskać zaufanie ras podbitych i jak je 
zjednać dla dobroczynnej polityki świa- 
tłego rządu. Nie jest to wypchany 
aktami i paragrafami biurokrata. Jego 
geniusz kolonizacyjny tkwi w jego sile 
intuicyjnej,j w umiejętności zastosowa- 
nia się do miejscowych warunków, w 
jego tolerancyi. Ta sama atmosfera 
swobody i niezależności, która znamioa- 
nuje Anglię w Kuropie, istnieje i w 
Indyach. John Bull jest lndyi panem, 
ale rozkazuje rzadko kiedy, a rzadziej 


jeszcze zakazuje. Moralny wpływ W. 


Brytanii stworzył Indye współczesne i 
konsoliduje indyjskie cesarstwo. An- 
glia nawodnia indyjskie pustynie, uczy 
ludność wieść życie spokojne, rozdziela 
krajowcom błogosławieństwa cywiliza- 
cyi, wynagradza służbę publiczną bez 
różnicy rasowej i plemiennej“. 


Handel Anglii z zagranicą - 
w roku 1908. 


i Ukazało się urzędowe sprawozdanie 
handlu angielskiego z zagranicą za rok 
zeszły: Na pierwszy rzut oka dojrzeć 
w sprawozdaniu można, że ruch han- 
dlowy w Anglii roku zeszłego wskutek 
kiepskiej konjunktury zmalał. Roku 
zeszłego wprowadzono do Anglii za 
598,140,723 funtów szterlingów towa- 
rów. Cyfra ta wobec cyfry z roku 
1907 jest o 52,7 milionów mniejsza. 

Wywieziono z Anglii towarów w 
zeszłym roku za 377,219,579 funtów 
szterlingów — czyli 0 48,8 milionów 
mniej, niż w roku 1907. 

Także handel przewozowy w Anglii 
roku zeszłego znacznie ucierpiał. Wy- 
nosi 76,7 milionów czyli 12,3 milionów 
mniej niż w roku 1907. 

Na dowozie i wywozie stracił handel 
angielski roku zeszłego 101,5 milionów 
funtów szterlingów! 

Atoli rok 1907, z którym 1908 po- 
równywano, był dla Anglii wyjątkowo 
korzystnym. Byłoby zatem błędem stąd 
snuć wnioski o podupadku handlu an- 
gielskiego. Lepiej poinf rmuje nasze- 
go czytelnika o handlu Angli z za- 
granicą tabela, którą poniżej podajemy 
zebraną z ostatnich 8 lat. 


i 


| W milionach funt. szterlingów 


| 
PP Dowóz Wywóz Przewóz 
Aia a 
1908 593,1 377,2 16648 
1907 645.9 426,0 100,0 
1906 607,9 375,6 85,0 
1905 565,0 330,0 18.0 
1904 551,0 300,7 10,3 
1903 542,6 290,5 69,6 
1902 528,4 283,4 55,8 
1901 522,0 280,0 61,8 


Według zestawienia powyższego do- 
wóz zeszłoroczny był niższym od do- . 
wozu z lat 1907 i 1906, wywóz od wy- 
wozu z roku 1907. 


Ustąpienie p. Dmowskiego, 


O zamierzonem ustąpieniu pre: 
Koła Polskiego doniósł nam przed * 
ku dniami „Głos Warszawski* w ki 
kim komunikacie, który znany jest cz 
telnikom naszego pisma. 

Nie omawialiśmy tej sprawy, albo- 
wiem nie uważamy jej za przesądzoną. 
Z obowiązku dziennikarskiego notuje- 
my dziś głosy prasy warszawskie: © 
tej doniosłej kwestyi. 

„Nowa Gazeta“ pisze: 

Rezygnacya p. Dmowskiego. przyjęta z pe: 
czątku obojętnie przez opinię, która stępiła br:a 
w sobie wrażliwość na nasze nieszczęśliwe spra 
wy polityczne, budzi teraz, po trzezwiejszej roz 
wadze, głębsze refleksye. W bardzo Szerokie 
kołach społeczeństwa, a w tem i wśród grup na 
rodowo-demokratycznych, daje się spostrzed; 
ważny niepokój o dalsze losy całej reprenen 


nosejskiaj. Jeśli dotychczas 
roływała niezadowolenie, io jednak w niektórych 


polityka Koła wy- 
supach oczekiwano jeszcze, iż może nadejść 
hwila, gdy stanowi:ko posłów wzniesie się na 
wyżyny swoich właściwy h zadań i zdoła ocalić 
,Tzynajmniej morałue korzyści społeczne. Nawet 
kapitalne błędy można naprawić przez nabyte do 
świadczenia, Ale cofnięcie się głównego prze- 
zędnika Koła z areny politycznej w warunkach 
wyraźnie wskaznjących, że uważa on swa misyę 
za zgoła chybionę, że jej prowadzić nadal nie 
Jest w stanie, że zrzoeka się już za dalszą akcyę 
odpowiedzialurzci i spycha ją ma. słabe barki 
tych, którzy byli dotych:zas tylko manckinami 
w jego grze, -- Yrczygnacya w takich okoliczno- 
ściach równa się zakwestyonowaniu hstu “calego 
toła 

Z tego właśnie fa! tu naieżałoby wysnać lo- 
giczne konsekwencye i głęboko zaślanowić się 
nad tem, czy wogóle Koło w podobnem poło“ 
żeniu moża podjąć na» nowo alcyę, w połowie 
drogi, wśród m: jwiększych trudności i największe- 
go chaosu perzuconą przez p. Dmowskiego? 

Skoro prezes Koła uz™ajo, że wyczorpał już 
swoią energię i że wszelkie jego wysiłki despe- 
rackie skończyły się fiaskiem, to całe poselstwo. 
dotychczas bezwzględnie ulegie swemu leadera- 
wi, zsolidaryzowane z nim sweją hiernościa 1 Zu- 
pełną aprobatą tych posuuięć chybionych, nie 
wyprowadzi już skołatranej nawy reprezentacyjnej 
z manowrów, na które ją wirąceno. 

To też należałoby sytuscyę troskliwie rozwa- 
żyć nietyłka w łonie partyi, która powierzyła 
mandaty Kolu, a właściwie oddua dyktaturę p. 
Dxowskiemu, ale też we wszysikich ugrupowa- 
niach społecznych. Powinna się w tej chwili 
przejawić na nowo woła snołeczna przez na 
leżyte zbadanie nasuroju całej, poważnej opinii 
kraju. 


ma tę opinię „N. Gaz.* daje „Słowo“ 
onnowiedź następujący: 


| My w każdym razie nie mielibyśmy ani ty- 
| tmn. a więc też prawa uważyć ustąpienia jege 
za dozer ye, będacą wynikiem wyczerpania ener 
gii. Tei nia zapewne nia zbrakło. Zresztą ran, 
Dmowski miałby jeszcze nieżność zaskarbienia 
sabie bordzo tanim kosztem popularnośri. N'ech 
by tylko paszedł za radą swoich przeciwników; 
wygłosił kilka mów piorunujacyh. naszpikowa» 
nych pięknymi- frazesami. Przyklusnełyby mo 
tłumy, wołując z entuzyszmem. że ucalił efod- 
pość narodowa», że przeciwnikom powiedział 
prawde i t. d. it d, wszystko to, co się w po- 
dobnych wypadkach u nas deklamuje. 
| Ale p. Dmowski yaio sobie sprawę, że wte- 
dv nop hnalhy reprezeniacyę w Dumie bezpo- 
wrotnie na drogę trolestu, a kraj na drogę cięż- 
kiei walki, nie orężnej wprawdzie, ale gorszej, 
bo takiej, której końca nikt przewidzieć nie zda- 
Ja, walki słabszego przeciwko silniejszemu, którą 
tylko ludzie bezyraniczni= lekkomyślni niety'ka 
w swoiem. ale i społeczeństwa imieniu podej- 
muja z łekkiem sercem, bez patrzenia w przy- 
szłość. bez zastanowienia się nsd konsekwen- 
cyami, | 
f dzis, pomimo balosnych doświadczeń prze 
szłości, mamy bez liku takich, którzy każdej 
chwili do p djęria podobnej walki są gotowi 
Ale mamy wr'zenie, że p. Dmowski inż dziś do 
nich nie nalezy. Patrząc na trudności, z jakie- 
mi na każdym kroku walczy musimy, widząc 
budzą'y się nacyonalizm rosyjski, a wiedząc z in- 
nych przykładów, do czefo rozszalały nacyona 
lizm jest zdolny, nia chce sumienia swego obsig 
żać «dpowiedzialnością za wprowadzenie kraju 
w. wir walki takiej. Ne z braku odwagi, lecz 
z ułębokicg» przekonania. 


Zajmuje się ustąpieniem p. Dmow- 
skiego i prasa czeska, któr» uważ'ie 
śledzi sprawę zmiany 
czeństwie polskiem w Królestwie: 


Oman p Kramarza eDcń» pisze: «Z wielką 
przękrością dowiadują się o zamiarza p. Dmow- 
skiego uczestnicy kenforencyi petersburskiej i pra- 
skiej. Tam i tu tył p. D. duszą polskiej delegacyi, 
a jego jasne wrsuqrienia w duchu prawdziwie sło 
wiańskim przyczyniły s'e wielea do szczęśliwego 
wyniku konfureucy:, „Nikt. znający stosunki, nie 
wątjił, że p. Dmowski wystąpieniem swem wzial 
tez na siebie wielką woher własnego społeczeń 
stwa odpowiedzialność. 

«Wszyscyśmy jednak wicrzyli, ze i po stronie 
rosyjskiej zrozumieją znaczenie tego historyczne- 
go momentu — tymczasem Rosya pogorszyła jeszcze 
"swój stosunek do polaków. Dość przypomnieć 
Zamknięcie szkół połskich, projekt wyłączonia 
Chełmszczyzny iujrdsnia na polaków galicyjskich 
w interesie siarornsinów, Nie dziw więc, że w 
opinii polski j nastąpił zarot, a Dmowski czuje 
że musi ponirść konsekwrencye togo», 

Dreh» wypowiada nadzieję, że p. Dmowski 
pozostanie wierny idei słowiańskiej i złożyws y 
mandal. pracować będzie dla niej, w swem spò- 
ler «ństwie, aby jo przygntować na chwilę, w Kió- 
rej w Rosji zwycięży rozum polityczny i myśl sło 
wiańska nad prze ytkami ideałów czynowni: twa, 
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Nowe olbrzymy morskie. 

Z Waszyngtonu donoszą. że minisier  mary- 
narki wniósł do preliminarza ma rok przyszły 
„plan budowy 4 statków liniowych o 25,00.) ton 
pojemności. Te olbrzymie statki nie będą miały 
przeciwników podobnej wivikości i fiota Stanów 
Zjednoczonych pobije rekord. Angielski najnowszy 
Dreadncuyghty mieć będzie zaledwie 21,006 ton 
pojemności, francuski /)readaought 18.850 ton, 
takiz japoński 24,000 ton, a projektowane ro- 
syjskie tylko 20,000 ton, gdy tymczasem nowe 
«Dreadnougkiy> amerykańskie, budowane obec 
nie. mają 22,400 ton pojemności («Delavare2). 
Uznano jednakże pojemność tę za zbyt małą dla 
floty Stanów Zjednoczonych, postanowiono więc 
pobić ostatecznie rekord i zbudować statek o 
25.000 ton pojemności. 

Następstwa budowy tych olbrzymów morskich 


s 


f 


są jasne. Inne foty będą musiały stosować się, 


do dantgo przykładu; statki 20 tys. tonowe hędą 
w przyszłości minimalue, a przyszła typy stat- 
ków Drradnought będa miały 25.000 ton pojem 
ności. Co się zaś ty.zy kosztów tudowy, te po- 
ciągną za sohą poważniejsze następstwa. Do- 
tychczas możni było liczyć, że budowa z<Drea- 
dnovghtu» o 2U tys. ton pojemności 4 opancerze- 
niem i t. p. kosztuje okało 45 mil. marek. Stat 
ki zaś o 25 tys. toD  ujemności kosztować będą 
przeszło 50 milionów. 
Wobec tego budżety marynarki będą wzrastać 
gwaltownie. 
m a = 


Echa -atastrofy, 
—)vo(—-— 
Historya Mesyny. 


Mesyna w ciągu wieków swego ist- 
nienia wegała wielokrotnie tak strasz- 
nym bkatakllzmom, jakich nie znało 
prawie żadne inne miasto, Pierwsze 
nied-le jej zaczęły się w r. 498 _ przed 
Chrystus*m, kiedy to tyran Regium 
Ansxillas zdobył ją i według miejsca 
swego urodzenia nazwał Mesyną (przed 
tem miasto zwało się Zankle). W r. 

404 była jabłkiem niezgody między 
Kariaginą a tyranem syrakuzańskim, 
gDyonizy:”. Kartegińczycy zburzyli ją 
„by odebrać prz ciwnikowi punkt opar- 
cią, Wkrótce powstała z gruzów na 
NOWO, ale już w r. 3810 zniszczył ją A 
 !gatokles. Zaraz po jego śmierci nas 
wiedziła M-synę ponowna klęska. Za 
ioga mamertynów wtargnęła tu zKam 
*pan:i, pobiła cbywateli, zabrała im żo- 
ny i założyła własną kolonię. Wi» kil 
ka lat później mamertyni zawezwali 
p mocy reyman, wywołując temowy 
buch drugiej puniehiej wojny. Rzy- 
= mianie w r. 264 objęli miasto: w-posia- 
odtąd przez lat 230 Mesyna. 


frontu w społe-. 


cieszyła się spokojem. Dopiero roku 
385 przed Chrystusem Oktawian srogą 
kontrybucyą i  częściowem / zniszcze- 
niem ukarał miasto za pomce i opie- 
kę udzieloną Pompejuszowi. 

Ponownie wystąpiła Mesyna na wi- 
downię dziejową po 9-ciu wiekach. 
W r. 831 po Chrystusie zniszczyli ją 
saracenowie; w r. 965 odzierżył miasto 
Fatimida Achmed, rozgromiwszy w 
cieśninie mesyńskiej wschodnio-rzym 
ską flotę. W roku 1190 zatrzymał się 
w niej pochód krzyżowców, spieszący 
pod wodzą Ryszarda Lwie Serce na 
nswobodzenie Grobu świętego. 

W wieku 17 wybuchły w  Mesynie 
groźne zamieszki domowe. Stanęli na- 
przeciw siebie wrogo dwa stronnictwa: 
szlacheckie Merli przeciw ludowemu 
Malvezzi. Któryś z krawców karyka- 
turą paszkwilową znieważył Meali, co 
spowodowało zaciekłe walki wewnątrz 
miasta. Malvezzi zwrócili się do króla 
Ludwika XIV z prośbą o pomoc, wzy- 
wając go. by i+h wyswobodzit z pod 
tyrzńskich rządów wicekróla hiszpań: 
skiego, Gonzagi. Le “roi soleil: wysiał 
swą flotę pod Mesynę (1678 r.), ale pa 
czterech latach cofnął ją z pewrotem. 
Rozpoczął s'ę straszliwy ucisk ze stro: 
ny hiszpański+go rządu. Spowodował 
on tlamną emigracyę obywateli mesyń: 
skich do Prowancyi. "Liczba mieszkań- 
ców z 120,000 spadła do 15,000. 

Ledwo Mesyna poczęła dźwigać się 
z upadku, przyszła klęska morowej za 
ray. której ofiarą w roku 1743 „padło 
40,000 Indzi. W czterdzieści lat póź- 
niej nawiedziło Mesynę trzesienie zie 
mi, które znów miesto zniszczyło. W 
19 wieku historya Mesyny zapisnie ta- 
kie nieszczęścia: w r. 1848 zhombardo- 
wanie miasta przez neapolitańczyków, 
w r. 1854 epidemię cholery (10,000 o- 
f'ar), w r. 1887 ponowną epidemię cho- 
lery, w roku 1894 trzęsienie ziemi. 
Wreszcie wiek 20 przyniósł jej najstra- 
szliwszą katastrofę obecną: rozpętanych 
żywiołów ognia, wody i ziemi. 


Mesyna dziś, a przed 130 laty. 


W roku 1822 uczony * Ambroży Gra 
bowski wydał książkę w 2 tomach p. 
t. „Cuda i osobliwości Natury i Szin 
ki”. Teraz z powodn katastrofy w Sv- 
cylii przypomina o tem dziele w „No- 
wej Refoamie* p Jan Zubrzycki, który 
"rzytucza słowa Grabowskiego z Ilgo 
tomu, gdzie na str. 145 widnieje tytnł: 
„Opisanie okropnego spustoszenia  Me- 
syny, bardzo pięknego i lud ego mia- 
str sycylijskiego, sprawianeso  trzęsie- 
niem ziemi w „r. 1873, które niższą 
część Włoch i część Sycylii zajęło; wy- 
iete z podróży P. Swinboune po oby- 
dwn Sycyliach*, 

Otóż Grabowski w ten sposób opisu- 
je ową katastrofę: 1 

„Jak wyrazić okropne zdarzenie, po 
strach, który nas obsiada od owego 
dnia nieszczęsnego? . Jakiel.że kolorów 
mam użyć na odmalowanie tysiącznej 
części tylko wypadku straszliwego, 
którego byliśmy świadkami? Ach! ja 
kiż to hył dzień i po jakiej nastąpił 


nocv!... i 
„Dnia 5 Intego zaczęło się nasze nie: 
szczęście. Uderzenie, które wstrząSnę- 


to ziemię aż w jej wnętrznościach bv 
ło hasłem, niejakim do niego. Postrach 
tem wzbndzony wywiódł większą część 
mieszkańców z domów. 

Wkrótce zostało powtórzone, a wten- 
czas postrzegliśmy domy nasze się 
wzruszające i walące. Mury, i wieże 
zamku rozdzierały się i padały na mia- 
sto, przywalając go swemi gruzy. 150 
osóh grób znalazło w zwaliskach swych 
domów. Za zbliżeniem się nocy, mnó- 
stwo ludzi niezmiernie wyszlo z do- 
mów, udając się nad brzegi. Jedni 
rozbijałi namioty, drudzy kładli się w 
czółnach, w nadziei, że oddaleni od lą- 
du, w znpełnem będą bezpieczeństwie. 

„Obłoki były jasne i pogodne: morze 
zupełnie spokojne, wszysey «i biedni 
po strachu dziennym: używali słodyczy 
snu swobodnego, gdy wśród iego zwo- 
dniczego uspokojenia i nie uczuwszy 
wprzódy najlżejszego wzruszenia, na- 
gle przylądek Campala oderwał się od 
brzegu i pogrążył w bałwanach. Mo- 
rze ustąpiło przed ogromnym tym ur- 
wiskiem, ku brzegowi przeciwnemu, 
skąd zajęło 28 osób z domami, ale wa 
ly te wrócły na dawne miejsca z 
gwałlownością niesłychaną i wznosząc 
się na 30 łokci nad wysokość zwyczaj» 
ną, tudzież zatapiając 2475 osób, które 
sę schroniły na piasek lub statki. Jak 
sobie wystawić krzyki i jęczenia tych, 
co ocałeli! Jak wyrazić postrach, któ- 
ry się rozszedł po okolicznych pagór- 
kach, po których reszta nieszczęśli- 
wych się rozpierzchnęła! Ci zaś, któ 
rych wody porwały, nie mieli ari 
chwili czasu na wezwanie pomocy. 

„Nazajutrz rano, ujrzano widowisko 
najstraszniejsze. Qśmset trupów wy: 
rzneonych nx brzegi, po większej czę- 
ści tak pokaleczonych,:że śladów ludz- 
kich widzieć nie meżna było na twa 
rzech tych, z którymiśmy tak długo 
żyli w ścisłości. Z% sercem rozdartem 
boleścią, zebraliśmy w. kilka stosów 
nieszczęśliwych przyjaciół, krewnych i 
dialiśmy je płomieniom, dla zabieże- 
nia zepsuciu, które taka trupów wie- 
lość byłaby sprawiła. Wydobyto z wo- 
dy małą liczbę usób,. które jakiś znak 
życia dawały, ale tak pokaleczonych, 
że niewiele o życiu ich mieć można 
było nadziei“. 


„Pro Italia". 
„Kuryer Warszawski* 
b. Maryi Konopnickiej 
odezwe: 
„Luźna dołyrhczas akcya pomocy 
dla Wioch, dotkniętych klęską niepo 
wetowaną. zbyt słaba jest i zbyt do 


otrzymał od 
następującą 


rywcza, aby :tać się mogła wyrazem 


bratniej solidurnośri naszej z ich cię- 
żką żałobą. 

„Trzeba nam aicy:: 
wzmocrić, pogłębić, trzeba nam całą 
Polskę do udziału w niej powołać. 
Istnieją liczne i silne węzły  hi:tory- 
czne i uczuciowe między narodom na 
szym a Włochami. 

Stamtąd wyszedł nasz. humanizm; 
tam u wielkich ognisk wiedzy  rozpa- 
laty się duchy sławnych ziomków na- 


ię rozszerzyć, 


szych; tam czerpała dech i światło 
nauka nasza i sztuka. Tam. Mickie- 
wicz ogłosił z Kapitolu nienaruszalność 
prawa narodów, tam rozwinął, ostatnią 
chorągiew natchnionego męką i miło- 
ścią czynu. Tam też zawiązaio się 
między nami a włochami nierozerwal- 
ne braterstwo. A g?*y pruskie gwałty 
uczyniły się głośnemi w Europie, stam- 
tąd rozgrzmiał najżywszy, naigorętszy 
protest yrzeciw barbarzyństwu. Całe 
Włochy — oa stolicy do ubogich osad 
górskich, od ławy deputowanych do 
Źwiązków robotniczych, obwołały się 
jednem hasłem: „Pro Polonia“. 

„Dziś, kiedy kwitnące miasta nie- 
szczęstej krainy cmentarzem się stały, 
całą Polska powinna odpowiedzieć na 
okrzyk ten bratniem: Pro Italia. 

Niech się poriiszą serca, niech wy- 
ciągną dłonie. Niechaj padną grosze 
drobne, liczne, grosze narodu całego. 

Niechaj nam rozbłyśnie w pamięci 
złota legenda wśrólnych walk i wspól 
nych nadziei. Niechaj Warszawa, a za 
nią kraj cały, wzrnszy się szlachetną 
żądzą, aby nas nie liczono między nie- 
wdzięcznych, między obojętnych. 

Ufum. Szanowny Redaktorze, iż po- 
mirszczając tych kilka słów w swojem 
piśmie, zechcesz Pan nadać dalszy tok 
tej sprawie, i proszę o złożenie przy 
padającego mi za ostatni wiersz hono- 
raryum pro ltalia. 

Marya Konopnicka. 


Spełniona „modlitwa“. 


Mesyna była zawsze gniazdem anar- 
chistycznych i wolnomyślnych żywio 
łów. Drni owało się tam mnóstwo pism 
socyalistycznych, prym zaś trzymał hu 
morystyczny tygodnik „Il Tel fono“. 
W pi-mie tem w przeddzień katastrofy 
pojawiła się parodya modlitwy do Dzie: 
ciątka Jezus, w której między innemi 
powiedziano na kpiny: 


o bambinello mio — 

veto toma, vere Dio; 

por amor della tua croce, 

fa sentir la nostra voce, 

ta cha sai che non sei ignoto 
manda a tutti nn terremoto! 


O dziecię mt je! 

prawdziwy człowiecze i prawdziwy Boże! 
przoz miłość do twego krzyża 
wysłuchaj naszej prośby: 

ty, który wiesz, że jesteś uiezuany 
nawiedź nas trzęsieniem ziemi. 


„Modlitwa* ta pojawiła się dnia 27 
grudnia. W -dobę później znikła i 
Messyna i redakcya tygodnika „Il Te- 
lefono*. 


Statystyka katastrof. 


Ostatnie trzęsienie ziemi w Sycylii 
było bezwątp enia największą z kata- 
strof, jakie dotychczas miały miejsce 
na kuli ziemskiej. Liczba 200,000 ofiar 
przechodzi wszystkie dane © podobnych 
katastrofach. W reku 1870 wedlug 
wszelkiego  prawdopodobieństwa, nie 
zginęło w Pompei więcej nad 30,000. 
W roku 1681, wskutek wybuchu We- 
zuwiusza, zginęło 20,000 ludzi, w rokn 
1784 -— 25,900 ludzi. Również 25,000 
ludzi zginęło przy wybuchu Etny, któ- 
TA zniszczyła w roku 1669  Katanię. 
Trzęsienie ziemi w Lizbonie, w roku 
1455, zabrało życie 60,000 ludzi. Na 
Kaukazie w roku 1667 padło jego otia- 
rą 80,000,,w roku 1708 w Japonii 
150,000. Podszas największego trze- 
sienia utraciła Kalabrya w roku 1788 — 
100,000 ludzi. 

Najstraszniejsze dotychczas znane 
katastrofy żywiołowe w Indyach, pod- 
czas wylewów, również nie przewyższa- 
ją w rozmiarach klęski ostatniego 
trzęsienia ziemi we Włoszech. W. roku 
1737 zginęło w Bengalu 180,000 ludzi, 
a przed 40-tu laty w ujściach» Brama- 
putry straciło życie 150,000. 

Tę groźną statystykę podają pisma 
włoskie, przytaczając dla porównania 
liczby poległych i ranionyvch w= bi- 
twach. Pod Austerlitz ubyło z szere: 
gów 38,000, pod Jeną 31,000, pod, Bo- 
rodinem 74,000, nod Lipskiem 107,000, 
pod Waterloa 51,000, pod Solferino 
47,000, pod Kóniggralzeni 33,000. pad 
Graveloite 62,000, pod Sedanem 68,000, 
pod Laojanem 60,000. Podczas całej 
wojny francusko - niemieckiej zginęło 
około 150,000 łudzi. Katastrofa włoska 
kosztowała zatem ofiar w ludziach 
więcej, niż ta wojna. Twierdzą rów- 
nież, że straty materyalne wynoszą mi- 
linrda lirów. 

C7EEEEWNNE 1-7 REYMAEKNNA 


Tajemnicze pół miliona. 


W sobore aresztowano w Warszawie dwóch 
młodych ludzi, przy których znaleziono olbrzymią 
sumę w gotowiźnie, a mianowicie przeszło pół 
miliona rubli. 

Na razie rzecz cała okryta jest tajemnicą, po 
dajemy więc tylko niektóre szczegóły, dotyczące 
pojawienia się tych młodzieńców na braku war: 
szawskim i ich aresztowania, 

Od kilku dni uwagę policyi zwrósiło na sie- 
bie dwóch młodzieńców, elegancko ubranych i pro” 
wadzących życie hulaszcze. Młodzieńcy bywali 
w pierwszorzędnych restauracyach, kabaretach, 
zawierając liczne znajomości z «temi paniami», 
nie oszczędzając pieniędzy. 

W dniu wczorajszym spożyli obiad w jednym 
z pierwszorzędnych hoteli, dopyinjąc sią od służ- 
by o adres najwykwininiejszego w Warszawie 
edomu zabaw», poczem udali się do cyrku. 

Po przedstawienia w cyrku młodzieńcy od: 
wied/iłi kabarety, a późno w nocy udali się do 
jednego z «domów zabaw», położonego w okolicy 
dworca kolei Warsz.- Wiedeńskiej. 

Tu wkroczyła policya a rozrucających pienią- 
dze «maguatów» aresztowała. Młodzieńcy na ra- 
zie udali niezwykłe zdziwienie, lecz musieli się 
udać do wydziału śledczego. 

Aresztowani są młodymi ludźmi, liczącymi po 
lat 20, jeden jest poiakiem, drugi rosyaninem. 
Ten pierwszy ma być poddanym francuskim. 

Nia małą sensxcyę wywołał fakt znalezienia 
przy owych miodzieńcach olbrzymiej sumy wyżej 
wspomniatej, Pieniądze w papierach procento- 
wych i w banknotach 500 1 100 rublowych, i dro- 
bniejszych, umieszczone były w worku ze skóry 
zamszowej, którym joden z młodzieńców był opa- 
sany» Na zapytanie, z jakiego Źródła pochodzi 
ta wielka Suna, oświadczyli, iż jeden z nich 
otrzymał spadek, wogóle jednak odpowiedzi w iej 
kwestyi nie były jasne. 


Sprawdzono, że młodzieńcy przed przybyciem 
do Warszawy bawili w Kijowie i Petersburgu. 
W Warszawie nigdzie meldowani nie byli. 

= 

Z uwagi na toczące się, a nieukończone dotąd 
śladziwo, nie wiadome są jeszcze wszystkie szcze- 
góły tej zagadkowej sprawy. 

Czy pieniądze są prawdziwe. czy pochodzą 
z kradzieży, czy też z innych źródeł i jakie są 
nazwiska młodzieńców i ich pozycye, zapawne 
wkrótce zostanie wyjaśnione. 


Dobra cesarza austro-węglerskiego. 


Jedna z gazet „rolniczych we  Wie- 
duiu podaje w jednym z ostatnich nu- 
merów spis dóbr prywatnych i przy- 
należnych osobiście cesarzowi austrya- 
ckiemu. Dobra całe składają się z 24 
dominiów w Dolnej i Górnej Austryi, 
w Styryi, Tyrolu, Czechach, Morawach 
ina Węgrzech, a zarządza niemi ge- 
neralna dyrekcya. (Wszystkie te dobra 
obejmują 149,08? hektarów obszaru, 
czyli około 800 000 morgów austrya- 
ckich. Z tego wszystkiego przypada 
86 000 morgów na pola uprawne, 20,000 
morgów na łąki, 1,000 morgów na ogro- 
dy, 18,000 morgów na tastwiska, 150 
morgów na winnice, 6.600 morgów na 
Alpy czyli na góry, 160,000 morgów 
na lasy, 6,300 morgów na rzeki, stawy 
i jeziora, 600 morgów na place budow- 
lane, 18,000 morgów na różne nieużytki. 

Podwa'inę; du tego olbrzymiego ma- 
jatku- rodzinnego położyła cesarzowa 
Marya Teresa, zakupiwszy węgierskie 
dobrą Raczkowe (52,000 morgów), dalej 
debra Sassin (18 tys. morgów), Holi a 
i15 tys. morgów), morawskie dobra 
Orih (14 tys. morgów), Scharieneg 
(5 tys. morgów) i przekazała te dobra 
„najwyższemu fupduszawi rodzinnemu“. 
Za cesarza Franciszka I przybyły dolno 
austryackie dobra Rorregg (27 tys. mor- 
gów), Leibrn-Poggstal (8,500 morgów), 
Wienzierl Walfpassing (3,500 mergów), 
Rósendorf-Laksenburg (600 morgów). 

Cesarz Franciszek Józef I pomnożył 
obszar dóbr rodzinnych, zakupiwszy 
górno-austryackie dobra leśne Mat- 
tighfen (2,000 morgów), oraz czeskie 
dobra Smiritz (9,500 morgów), Bezno 
(3,000 morgów), Bystrzany (3,000 mor- 
gów, Eisenerz (44,000 morg.), Klein- 
krampen w Styryi (850 morgów), Pe- 
sersburg (4,000 morgów) i Pesersbergo 
(4.000 morgów) w Tyrolu. 

Po śmierci eesarza Ferdynanda I wr 
1875 przypadły temu fundiiszowi na- 
stępujące dobra, bardzo urodzajne: w 
Cechach Buśtiehrad (5,000 morgów), 
Fachowice (9,000 morgów), Sorlenosve 
(4 000 morgów), Pleszkowice (4,000 mor- 
gów), Reichsstadt. (14,000 morgów), 
Kaców (8,000 morg.) i Kronpriischen 
(6,000 mórg.). 

Gospodarkę rolną uprawia się w do- 
brach. cesarskich ma obszarze 106,000 
morgów i to przeważnie we własnym 
zarządzie. Dlatego teź przynoszą te 
dobra cesarskie olbrzymie dochody. 
W przeważnej części uprawiane by: 
wają buraki cukrowe i ziemniaki. 
W tych dobrach znajdują się: 2 cu- 
krownie, 111 gorzelń, wytwrzających 
rocznie 15 milionów litrów alkotiolu, 
nadto dochody skarbca cesarskiego po- 
mnażają całe szeregi cegielń i młynów. 

Dobra leśne są podzielone na 36 ob 
wodów. Lasy są przeważrie stare, lí» 
czące od 80 do 100 łat. W zwierzynę 
są nader obf tujące, w jednym jedynym 
roku ubito: 1,729 jeleni, 246 kozic, 680 
saren, 15,528 zajęcy, 4,623 królików, 
167 głusz ów. 58 cietrzewi, 4,806 ba- 
żantów, 14925 kuropatw, 4,586 kaczek 
i 136 bekasów. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


. 


QW dnin 3 stycznia pod przewodnictwem 
nowego wiceministra spraw wewnętrznych, Kur- 
łowa, rozpoczęła swe prace komisya, która ma 
wybrać nowe miejsce dla. deportowania politycz: 
nych przestępców. 


© W przyszłym roku Rada Państwa będzie 
obchodziła Stuletni swój jubileusz. Jubileusz 
będzie święcony bardzo uroczyście. 


W roku bieżącym ministerstwa marynarki 
i wojny zamierzają dokonać całego szeregu‘ ba- 
dań w wyższych warstwach atmosfery. Chodzi 
o wyjaśnienie kierunku prądów atmosferycznych 
niezmiernie ważnych dla aeronautyki. 


ź prasy rosyjskiej. 


O ustąpieniu Dmowskiego pisze „Sło- 
wo“ petersburskie: 


«Ustąpienie Romana Dmowskiego nie znaczy, 
że narodowi demokraci, stanowiący większość 
poiskiej reprezentacyi, chcą, mówiąc wulgarnie, 
iść w lewo albo pragną zmienić kurs, którego 
się trzyniali w czasie drugiej sesyi. Gotowi oai 
iść dalej w tym samym Kierunku, ale sier, a za- 
razem odpowiedzialnosc gotowi są oddać ludziom, 
bardziej ciążącym ku prawicy — pol'tykom real- 
nym. Przytaczają już navev nazwisko, następcy 
leadera i przypuszczają, iż będzie nim znakomi- 
ty publicysta polski Straszewicz.» 


Dobrze poinformowane „Słowó* tak 
dalej mówi: 


«Wydaje nam się, iż nioma żadnej potrzeby; 
aby ustępował Roman Dmowski; kto w polityce 
powiedział a, ten powinien powiedzieć 1 b; to 
zaś, że litera ta i inue Jitery alfabetu, zostaną 
wyrzeczone przez inne osoby, nie zmieni nic w 
kwestyi polskiej. Sytuacya w tej sprawie zmie: 
ni się dopiero wtedy, kiedy się zmicni ogólno“ 
rosyjska konjunktiora polityczna, a utworze« 
pia tej lub iunej konjunktury rezygnacya Róma- 
na Dmowskiego i zastąpienie go «przez kogo 
itnego jest rzeczą zupełnie obojętną.» 


„Nowoje Wremia* mówi w ten spo 
sób o ustąpieniu p. Dmowskiego: 


<Wobac tej.roli, jaką odegrywał p. Dmowski 
w pulskiej reprezeniacyi, ustąpienie jego nie, po: 
zostanie naturalnie bez następstw. Alo nivma 
podstawy do nadawania temu fakiowi takiego 
wielkiego znaczenia, jakie mu nadają niektóre 
gazety wąrszawskie, szczególniej postępowe. Wąt- 
pliwem jest także, aby nowy, poseł warszawski 
mógł wywrzeć wielki wpływ na zmianę Sytuacyi 
i roli reprezentacyi polskiej w Dumie. 


„Riecz* pisze: 


«Napaści ua  Dmowskiega i reprezcatacyę 
polską Sprowadzały się do dwóch zdań: <Dle 
tak» i «nie ty.» Byli i tacy, którzy podkreślali 
obydwa momenty, publiczny (nie tak) 1 osobisty 
(nie ty), i tacy, którzy z większą energią atako 
wali osobistość Dmowskiego, aniżeli ogólny tis- 
suuek polityki Koł». Ustąpienie Dmowskiego 
przy jrdnoczesnem usaukcyonowaniu ugodowej 
taktyki świadczyłoby tylko o zwyciestwie osobi- 
stych wrogów prezese Koła» ` ' 


posła Henninga, który wystąpił 


„Nowoje Wromia* z powodu ukła-| 
dów pomiędzy Austryą a Turcyą pisze 
o nowych zwycięstwach dyplomacji 
Aerentkala. 


«Prasa austryacka święci teraz zwycięstwo i 
nad Rosyą. «Neue Freie Presse» uważa nawel 
za możliwe wiązać pawadzenie Aerenthala z 
rzekome poparciem ambasadora rosyjskiego wł 
Konstantynopolu. Nie przypuszczamy nawet, aby 
p- Zinowjew ośmielił się wmieszać się do kuchni 
nustryackiej w roli pomywaczau. Jednakże nie- 
zupełnie dobrze rozumiemy. po co on przypał j- 
uał, że anie utożsamia siebie z Serbią.» Niko- 
mu i tak nie mogła przyjść do głowy bezsenso- 
wna myśl o tożsamości p. Zinowjewa i narodu 
serbskiego. Jeżeli zaś on z własnej inicyatywy 
wystąpił z takiem zdumiewaiącem oznajmieniem, 
to nic dziwnego, że te niepotrzebne i pietakty- 
czne słowa są wykorzystane przez prasę austrya- 
cką na jawną szkodę godności Rosyi wobec po- 
łudniowej słowiańszczysny. Co gorsza ani nasz 
ambasador, ani ministerstwo spraw zagranicznych 
ani tro: hę sięnieniepokoją skutkami takich mySią- 
pień i nie uważają za potrzebne natychmiast wv- 
Jaśnić sprawy i sprostować te szkodliwe dla Ro- 
syi wiadomości, które podnosi wroga prasa au- 
stryacka.» 

(1) 


Kultura nagości w Prusach, 


W Berlinie powstała niedawno t. zw. 
„kultura nagości“. Miała ona na celu 
pod osłoną estetyki dawanie zmysłom 


zadowolenie nader poziome. Powstałe 


na tem tle „towarzystwo idealnej kul- 
tury ciała“ urządzało wieczory, na 
których tancerka Olga Desmond wy- 
stępowała zupełnie nago, nawet bez 
gazowej przepaski. Aczkolwiek wieczo* 
ry te miały być dostępne tylko dla 
członków owego towarzystwa, * przepi- 
sy jednak, obowiązujące do tego, w 
latwy sposób obchodzono. kazano bo 
wiem do ceny wstępu dopłacać Se 
członkom pewną kwotę i wpisywano 
ich natychmiast na listę członków. Za 
przykładem Berlina poszły inne miasta 
niemieckie, w których pomysłowi lu- 
dzie założyli tak zwane „loże nagości'* 
dla urządzania w ogrodach prywatnych 
ćwiczeń cielesnych dla obu qłci z o- 
brażeniem ciała. Loże te były tajne i 
władze policyjne "owych miast nic o 
nich nie wiedziały, przynajmniej oficy- 
alnie. Rzecz wreszcie stała się głośną i 
prasa potępiła ten rzekomy ruch este- 
tyczny, dążący do „wyzwolenia ciała z 
pod ascetyzmu  chrześciiaństwa*. Za 
prasą poszedł poseł do Sejmu pruskie- 
go, członek stronnictwa centrum, Roe- 
ren, który w Sejmie pruskim przed 
kilku już miesiącami w sprawie tej 
wniósł interpelacyę. Na interpelacyę o- 
wą teraz dopiero odpowiedzizł mini: 
ster spraw wewn. br. Moltke, a poli- 
cya tymczasem zabroniła” wszelkich 
przedstawień i czwiczeń z nagiemi ko- 
bietami. 

Interpelacya Roerena dała pochop do 
zajmującej w Sejmie rozprawy i rewe- 
laryi. 'Na galeryi była obecna Olga 
Desmond, którą liczni członkowie cen- 


trum oglądali przez lornetki, z czego 
ona sobie nie nie robiła. 
Poseł Roeren, który już nieraz wy- 


stępował w sposób zbyt jednostronny 
przeciwko nagości w sztuce, przez co 
ściągał przeciwko sobie zarzuty ze 
strony ludzi poważnych, tym razem 
łatwe miał zadanie, gdy wystąnił prze- 
ciwko rozmaitym „wieczorom nagości*. 
Twórra tego ruchu i założyciel towa- 
rzystwa dla kultury ciała sam wystą- 
pił przeciwko tym wieczorom, wołając 
z rozpaczą: „Okazało się, że mni naj- 
wierniejsi zwolennicy są homoseksual- 


ni.“ Nawet „w dobrych towarzystwach — 


jak twierdził Roeren — schodzono sie 
co tydzień kiika razy znpełnie nago“ 

Minister spraw v,ewnętrznych, Molt 
ke oświadczył, że policya nie mogła 
natychmiast wkroczyć, gdyż przepisy 
ograniczają w takich wypadkach bar- 
dzo silnie jej ingerencyę. Zresztą 0- 
świadczył, Że POPE. podobnie jak Roe- 
ren, cały ów ruch. jako niemoralny i 
szkodliwy dla fizycznego i duchowego 
zdrowia narodu. 

Odpowiedź ta nie zailowoliła konser 
watywnego, a więc popierającego rząd, 
ostro 
przeciw policyi, a potem, zwróciwszy 
się do ministra, powiedział: „Mowy mi- 
vistra w niektórych ustepach nie mo- 
żna po prostu pojąć. Mam wrażenie. 
jak gdyby minister mówił contre coeur 
i dlatego zapytnję: „Czy prawdą jest, 
czego się domyślam, Że stanowiska 
ministra jest w związku z sympatyą 
dla owych panów i pań z arystokracyj, 
którzy brali udział w owych przedsta. 
wieniach nagości? Jeśli tak, to zany- 
tuję, co te za arystokraci? Wymienić 
ichi 

Przecież nie możma ścierpieć, ażeby 
minister pruski kierował się podobne- 
mi wpływami. Historya ta przypomina 
wypadki z czasów odkrycia skandalów| 
homoseksualnych. Nie znamy już prze- 
stęp'ów, tylko chorych ludzi. Nie tyl 
ko nagie kobiety, ale nadzy mężczyźni 
występują publicznie, a w tych przed 
stawieniach miały brać udział damy z 
wyższych sier." 

Minister. Moltke odparł ng to, że 
żadnymi wpływami się nie kieruje. 
Dalsze rozprawy odroczono do 

stępnego posiedzenia. 


Jak aktorzy wmerają na scenie. 


na- 


Jeden z dziennikarzy opowiada: 

Wskutek snrowego rozkazu dyrekcyi wszyscy 
ża kulisami chodzą cicho. W gard robie pani 
Duse rozlega się suchy kasze! i nie ustaje przez 
pięć minut. 

Duse «robi: suchotnicę 
żyser. 

"Wreszcie otwierają się drzwi garderoby. Nal 
progu staje artystka, podtrzymywana przez pannę 
sinżącą. Przed godziną widziałem ją zdrową | 
j wesołą. W ciągu dziesięciu minut antraktu 
zmieniła się do niepoznania. Żywe oczy nabrały 


objaśnia mnie re- 


aa POT PO Em W p W RZ 


błędnego: wyrazu, twarz powlekł+ się harwą 
śmierci, chód nabrał chwiejności. | 
— Zaczynamy! — oznajmił rożyser — puka. | 


jąc z kolei do każdej garderoby. 


Duse drgnęła, zbładła jeszcze bardziej, i sła-| zaciąznęli ich dla erewizyls 


niając sią, szła ku scenie. Spojrzałem na nią: 
łza — prawdziwa łza spływała mo jej liczkn. 
Drugi dzwonek, 


Duse jest już przygotowaua do śmierci. Wcho- 


“Kurtyna idzie w górę.l gym 


dzi na scenę i «robi» taką suchotnicę. że nikt 
się nie dziwi, iż ku końrowi aktu umiera’ 

W jaki sposób artystki dochodzą do wywo- 
łania na scenie złudzeń agonii? Czy odbywają 
studya po szpitalach? To przeknnanie jest wśród 
ludności powszechnem, a jednak błędzem, 

Wszyscy aktorowie, zapytywani w tym wzglę- 
dzie, dują odpowiedż przeczącą. 

Najlepszą wskazówką bywa intnicya. 

I tak naprzykład słynna Sawina, znana i za 
granicą z występów gościnnych, opowiada: 

— Najtrudniej mi umierać * w sztuce «Tatia- 
na» Repina. Przez cały akt muszę się wić w 
boleściach. Gdy się umiera z trucizny, trzeba 
wiedzieć: z jakiej i jakie są jej działania. Zwy- 
kle w tych razach zasięgam porady lekarza. 
Słyszałam, ze są artyści, którzy się uczą umierać 
przy łożu konających. Daleką jestem od kro"ze- 
nia ich śladami. Zbyt ciężko patrzeć na takie 
męki, a przecież każdy lekarz może dostarczyć 
potrzebnych do «konania» wskazówek. Wydaje 
mi się wprost nieludzkiem przyglądać się dla 
studyów męczarniom agonii, a chociaż trgo nie 
robię, lekarze mówią mi, że umieram prawdziwie. 

— Główna rzecz — opowiadał inny aktor 
tragiczny — aby śmierć na scenie była wzrusza- 
jąca, nie zaś odrażająca. Zbyt realistyczne jej 
odtworzenie mija się z artyzmem. To też jestem 
przeciwny studyowaniu agonii po szpitalach. 

— Kto ma talent prawdziwy, ten sam z sie- 
bie odtworzy wiernie chwile śmierci. Diderot 
myli się, twierdzą : «Nie wierzcie aktorowi: 
opłakuje żonę, a patrzy w zwierciadło, aby go- 
baczyć, jak przy tom wygląda>. Tacy są moża 
aktorzy francuscy, bo n nich powierzchowność 
gra dużą rolę, U nas nie wygląd, lecz wraże- 
nia słuchowe działają najsilniej, a więc łkanie. 


jęk, okrzyk. Potrzeba jednak starać się o pewne 


wskazówki od lekarzy, Są one bowiem niezbęd- 
ne. I tak naprzykład przy odtwarzanin Oswalda 
w <Upiorach> Iksena, przed uwieraniem na pa- 
raliż postępowy, trzeba pamiętuć, ża charaktery 
styczuym ruchem takich nicszczęśiiwych jest do- 
tykanie głowy powyżej karku. W eKońcn So- 
domy». gdzie bohater sztuki umiera na anowryzm 
serca, aby ta Śmierć nie zaskoczyła publiczności 
znienacka, trzeba, żeby aktor w ciągu sztuki 
kilkakrotnio chwytał się za serce, 

Artysia nic powinien nigdy przekraczać gra- 
nic estetyki. Nie wależy naprzykład przedsta- 
wiać realistycznie Śmierci z otrucia. Hamlet 
umiera od zatrutego sztyletu. więc niema tu pola 
dla naturalizmu. Postacie, tracące życie skut- 
kiem trucizny, umierać powinny na scenie pla- 
stycznie. Gdyby wszyscy aktorzy, będący na 
scenie w końcowym akcie «Hamleta» wili się w 
bólach agonii, byłby to obraz nietylko odraża- 
jący, ale wprost śmieszny. Zbytni rozłów krwi, 
uprawiany w sztukach starego repertuaru, dzis 
już wyszedł z użycia. Dawniej «czarny charak- 
terz wbijał nóż w białą koszulę bohatera, przy- 
czem rozduszał parę poziomek. ‘Takie sceny 
już się przeżyły. 

Zresztą. zdapiom pawnego Śriewaka opero- 
wego, naduzywaun jest wogóle śmierć na seobie. 

-— Wczoraj — żali} sią on — jako Lenski 
(Oniegin) zostałem zabity w pojedzuku. Dziś 
zabijają mnie w «Balu maskowym». W «<Onie- 
ginie» łatwiej umierar. bo nia potrzeba spiewać 
jednocześnie. Waleny w chauscie» wywodzi 
długie trele, choć już jest ranny śmiertelnie — 
tak samo Herman w «Damie pikowej>. Jest „o 
nieprawdopodobne. ale kompozytorowie nie liczą 
się z tem nieprawdopodobieństwem. Zresztą nie 
można żądać od Śpiewaka gry realistycznej — w 
operze niema miejsca na realizm: wszak Verdi 
żąda, aby Otello śpiewał z gardłem podciętem», 


uryerek Odeski. 


CI Nowy Rok spotkaliśmy w „Ogiii- 
skuć. lnteligencya stawiła się w po- 
kaźnej liczbie. Q godz. 12-ej muzyka 
zagrała, poczem prezes „Ogniska“, dr. 
Kazimierz Górski wzniósł toast za po- 
myślność stowarzyszenia. Tańce prze- 
ciągneły się do rana. 

() Dom polski. Jeden z robotników 
nadesłał nam opis spotkania Nowego 
Roku w Domu polskim, który chętnie 
zamieszczamy. 3 

wana spotkanie N. R. zebrało się w 
Domu polskim około 500 osób. Tańce 
rozpoczęły się o godz. 8 i pół. Bawio- 
no się ochoczo, obrzucając się confetti. 

O godz. 110j rozległ się dzwonek, 
następnie drugi, trzeci... kurtyna się 
ozsnnęła. Amatorowie od grali ko- 
„Chrapanie z rozkazu, utrzy- 
mując  publiczneść w nieustannym 
śmiechu, który chwiłami ucichał, by 
znów, jak burza, wybuchnąć. 

„Punk. o godz. lż-ej na scenie uka- 
zał się przewodniczący rady Domu pel- 
skiego, p. A, Popowski, który, zazna- 
czywszy krzywdę, jaką rok ubiegły 
wyrządził Domowi polskiemu, wydzie- 
rając życie założyciełowi Domu _ pol- 
skrego Ś. p. Kaienkiewiczówi, pozdro- 
wił obecnych z nadejściem Nowego 
Roku, zachęcając do wytrwania w pra- 
cy i urzeczywistnieniu tej idei, z jaką 
się nosił iżył ś. p. Andrzej Kalen- 
kiewicz. 

Nie było więc puharów, nie było o- 
krzyków „wiwat“, którymi zazwyczaj 
posługujemy się przy spotkaniu N. R, 
ule były słowa silne, które głęboko 
wrazily się w serca obecnych. | > 

C Wywóz zboża z Odesy Staln zmniejsza Się 
na Kurzysć junegv portu—Chersou'a, który zwięk- 
Sza swe operacyn kosztem Oċcsy. W r. 1902 
z Chersonia wyprawiono za granice 34 tysiące 
pudów, zaś w r. 1906 — 34 mibony pudów: 
Więksi kupry odescy, jak R=jberman, Drejfus. 
Wolberg, Moendelewivz przenieśli działalność 
swoją do Chersonia. 

Odesa wyekspedyowała w r. 1907 83 miliony 
pudów, zaś w r. 1908, tylko 42 miliony. Z tej 
liczby kukurydza wynos: 22 miliony pudów, a 
pszenica 3 miliony, gdy w latach poprzednich 
samej pszenicy wywożono z Odusy blizko 40 mi- 


ogó pudów rocznie. | 

oże, dowożane do OQdesy na statkach z Ak- 
kermann. Oczakowa, Dunaju, obecnie prawie 
zupełnie omija Odesg, Wielkie nadzieje pokła- 
dają wszyscy w nowej kolei,  Udesa-Ba: hmacz, 
ale prawdopodobnie straconego posterunku nie 
udo się juź Odesie odzyskać. 
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KRONIKA PROWINEYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


-— «Władze wiejskie». Dwóch wiościan. jadą- 
cych z Krusaevst+wiec dò Orynina, pow. Kamie- 
uieckiego, zeslało nanadnięlych przez starostę 
wiejskiego Nolopaja i setnika Kam nskiego. Obaj 
oni, gdy włościanie nie chcieli wydać pieniędzy, 
do chaty Siaresty, 
zabrali im 50 kop. i osadzili w areszcie. Na 
szczęście włościanom udało się umknąć i zawia- 
dómi o zająciu uriadnika. Ten zwrócił ograbio- 
ich pieniądze i spisał protokół. _ 

(ch. W»). 


— $amozwańczy urzędnicy. Do wsi Młynyszez, 
pow. żytomierskiego, przyjechało przed parn 
dniami dorożką dwóch nieznanych jegomościów 
w czapkach urzędniczych. Wezwawszy starostę, 
przybysza oświadczyli, że są oni minisieryalnymi 
urzędnikami i przyjechali do mieszkającej w Mły- 
nyszczach p. S kiej w sprawie synów jej, siedzą- 
cych w więzieniu, jako polityczni przestępcy. We- 
zwaną przez starostę panią S. «urzędnicy» dla 
formy zbadali, a następnie ohiecawszy, że syno- 
wie jej wkrótce zostaną wypuszczeni, zażądali 12 
rb. na koszta podróży. Otrzymawszy pieniądze, 
«urzędnicy» ruszyli z powrotem do Zytomierza. 

(Wolo) 

— Wystawa w Kamieńcu. W końcu stycznia 
w Kamień u Podolskim ma hyć otwarta wystawa 
dzieł sztuki i starożytności. Komitet wystawy o0- 
trzymał już około 200 obrazów przeważnie sta- 
rych; wiele z nich jest pędzla znanych mistrzów. 
Oprócz tego jest już sporo stylowych mebli, por- 
celany, tkanin, drobiazgów itd. 

(«5. L.») 


— Wybuch kotła. W Pieszczanach, niedaleko 
od Bałty, w młynie parowym Stefanczuka pękł 
kocioł. Dziewięciu ludzi, którzy byli w chwili 
wybuchu w kotłowni, odniosło silne poparzenia 
całego ciała. Siedmiu w strasznych męczarniach 
skonało. pozostali dwaj—maszynista i palacz są 
w stanie beznadziejnym. 

(<S. L.») 


— Napaść. Mieszkający w Humaniu p. Lu- 
cyan Janowski, dyrektor teatru polskiego. otrzy- 
mał wraz z trupą swą zaproszenie na występy 
do cukrowni Czarnomińskiej w pow. olgopolskim. 
Gdy ze stacyi artyści jechali wynajętemi sania- 
mi, w samym środku wsi napadli na nich pijani 
chłopi, którzy w ostrej formio zażądali pieniędzy 
na wódkę. P. Janowski wyskoczył z sani i zaczął 
wołać o pomoc, ale pomiino, że była dopiero g. 
8 i pół. wieczorem, o kilkanaście kroków stał 
dom uriadnika, nikt na krzyki nie wyszedł. Chło- 
pi, widząc, że na wołanie p. J. mogą nadbiedz 
ludzie z cukrowni, puścili jego sanie, zatrzymu- 
jąc natomiast drugio, wiozące 2-ch panów i 1 pa- 
nią. Jeden z panów wyjął srebną monetę, ale na- 
pastnicy zaczęli mn przetrząsać kieszenie i za: 
brali mu wszystko, co miał, t. j. około 5 rb. 
zajściu powiadomiono władze. DT 


— W Wlebli, pow. radomyskiego jeduemu go- 
spodarzowi wiejskiemu zmarło w ciągu doby pię- 
cioro dzieci. z których najstarsze liczyło laż 14, 
Sam ojciec również leży chory. Choroba dotych- 
czas nie jest stwierdzona, przypuszczają jednak, 
że był to dyfteryt. 5 

R> 


Mały fejleton. 


— Proszę pana, czy pan nie może 
tak zrobić, żeby moja mama nie mó- 
wiła mi przed każdym wieczorkiem, 
że to nic pilnego, że tańce nia uciekną, 
że -— „ty masz jeszcze czas“... 

— Achl.. mama pani tak mówi?.. 

— Zawsze. [ ja proszę pana naprzód 
wiem, jak to będzie... Zaczyna się... 

— „Za naszych czasów“... 

— A pan skąd wie? 

— Więc od tego się zaczyna? 

— Od tego... Jak gdyby pan był u 
nas. l na każdym wieczorku ja zawsze 
truchleję, że jak mama przypomui so- 
bie „tamte“ czasy, to w połowie zaba- 
wy mnie zabierze... A jeżeli papo nie 
będzie miał winta... no... to jużnie wiem... 


— 


— — | — 


Więc w imieniu mojej petentki zwra- 
cam się oto do szanownych rodziców i 
zaznaczam, że I myśmy w swoim czasie 
niezgorzej tańcowali... 

— Czy szanowny pan przypomina 
sobie te lata, kiedy my „z Ukrainy“ 
stanowiliśmy „prawdziwą Warszawę*?... 

— Czy szanowny pan przypomina 
sobie nasze powroty z Resursy o g. 8 
zrana.. a potem dla „dokończenia no- 
cy* Marcelin... potem kąpiel... 
obiad w „Europejskim..* i znowu na- 
kładanie fraka na bal do państwa An- 
drzejów.. A w rezultacie każdy z na- 
szych służących zbierał sobie pod ko- 
niec karnawału kolekcyę... 50 ciu kra- 
watów białych... Czy tak nie było?.. 

— Przypominam również i szanownej 
pani nasze powroty z balów o ,.rozpoczy- 
nającym się poranku“... Jechaliśmy we 
czworo—„mama* i „ciocia“ w „siedze- 
niu“, a ja z szanowną panią „na prze- 
dzie*.. Czy pamięta pani na placu 
św. Aleksandra spotkanie ze—świtem? 
I okrzyk—„ach mamo jedźmy w aleje!“ 
Jeżeli szanowna pani zechce sobie przy- 
pomnieć, to była wówczas chwila nie- 
pokojącego milczenia... potem, jak 
gdyby widmowe ziewnięcie... a potem... 
głos mamy: 

-— „Za moich czasów... 


Czy szanowni „rodzice“ nie zdają so- 
bie sprawy z tego, że takim przedba- 
lowem dla nauki potomności wycią- 
gniętem wspomnieniem o „naszych“ 
czasach zawsze towarzyszy—widmowe 
ziewnięcie?.. 

Czy nie dzieje się to wypadkiem z 
tej racji, że myślimy o nich mózgiem, 
który już jest zmęczony... że radzibyś 
my cofnąć się do „nich“ krokiem nóg, 
już zaopatrzonych w reumatyzm, od- 
ciski i podagrę... że z tej „naszej“ prze- 
szłości, tęsknąc do łóżka, pamiętamy 
tylko regularnie spędzane dnie i po- 
rządnie przespane noce?.. Boć przecie 
i to zdarzało się nam... czasem... 


Stąd morał. 
Nie czyńcie w waszym domu codzien- 


nych uroczystości, nie urządzajce mło-| wano 


dzieży 360-ciu na rok wesołych dys- 
trakcyi, ale, gdy przyjdzie odpowiednia 
chwila. nie zamykajcie się w „wa- 
szych“ czasach i nie nadawajcie po- 
dwojom „rodzicielskiego“ domu cha- 
rakteru, o którym mawiał Musset: 
On dit: triste comme la porte 
D'une prison 
Et je crois. le diable m'emporte, 
Qu'on a raison. 


ak jęgajtość, 
me"... += m 
Z piśmiennictwa. 


—— p 

~- «Ciężary samorządu w Królestwie Pol- 
skiem» p. Władysława Grabskiego (odbiika z <E- 
konomisty»), Uwagi o konieczności samorządu 
w Królestwie i o warunkach, przy których sa- 
morząd może okazać się korzystnym i twórczym. 

— «Jan Kochanowski» p. F. Horsicka. Dzie- 
ło, oparte na olbrzymiej pracy prof. Plenkiewi- 
cza pod tym samym tytułem, lecz uwzględniają- 
ce w licznych przypisach wszystkie wyniki naj- 
nowszych badań krytycznych. Książka czyta się, 
jak iuiresujaca o barwnym stylu i żywej akcyi 
powieść.. i à 

— «wiat Słowiański» za styczeń. Treść: — 
«Kościół a cerkiew w Galicyi wschodniej» p. L. 
Koiankowskiego, cTołstoj o ancksyi Bośnii i Her- 
cegowiny» p. prof. M. Zdziechowskiego, «Przesi- 
lenie bałkańskie» p. d-ra Z. Stefańskiego. Prze- 
glądy prasy słowiańskiej i rnbryki siałe. 


KRONIKA. 


— Numer następny naszego pisma z 
powodu przypadającego na dziś święta 
Trzech Króli wyjdzie we czwartek dn. 
8 stycznia. 


— Choinka „Ogniwa“ Dziś „Ogniwo“ 
urządza tradycyjną choinkę dla dzieci. 
Dia ubawienia młodych gości zostaną 
urządzoue zabawy dziecinne i niespo- 
dzianki dla najmłodszych oraz tańce 
od g. 8-ej — dla dorastającej mło- 
dzieży. 

— Zebranie udziałowców. W niedzie- 
lę dn. 4 stycznia miało się odbyć ze- 
branie członków sklepu współdzielczo- 
spożywczego, dla braku jednak prawo- 
mocnej ilości zebranych zostało ono 
odłożone do przyszłej niedzieli dn. 11 
stycznia. 

— Z Tow. Dobroczynności. Proszeni 
jesteśmy o przypomnienie osobom, in- 
teresującym się sprawami kiermaszu. 
że ogólne zebranie odbędzie się dn. 9 
b. m. o godz. 8 wieczór w lokalu Tow. 
Dobr. Scisły komitet  kiermaszowy 
przedstawi plany kiosków, z których 
już tylko jeden jest do wzięcia, a mia- 
nowicie, kiosk „namiot cygański*, ewen- 
tualnie „kiosk rozmaitości“, to też bar- 
dzo jest pożądanem, aby panie, pragną- 
ce się nim zająć, przybyły na posiedze- 
nie piątkowe, na które komitet zapra- 
sza wszystkich, dbających o powodze- 


g|nie kiermaszu. Ponownie komitet pro- 


si ogół publiczności, o łaskawe nadsy- 
łanie do biura Tow. Dobr. drobnych 
przedmiotów na niespodzianki; panie 
kuratorki przyjmują takowe codziennie 
od 10 rano do 5 po poł. 

Lud Boży. Wyszedł z druku 
Nr 1 „Lud Boży* z dwoma dodatkami: 
„Słowo Boże“ i „Gazetka dla dzieci“. 
Na treść numeru „Ludu Bożege* złoży- 
ły się artykuły następujące: 1) Przy- 
kłady pouczające. 2) „Czcicielom Ma- 
ryi*--wiersz. 8) Uroczystość Trzech 
Króli. 4) „Ojcze nasz*— wiersz S. Da- 
chińskiej. 5) O święceniu wody w wi- 
gilię Trzech Króli. 6) Przeszłość i przy- 
szłość. 7) Przegląd najważniejszych 
wypadków w Pulsce za rok ubiegły. 
8) „O trzech młodzieńcach i o jednym 
starcu*-—wiersz. 9) Wielka klęska we 
Włoszech—trzęsienie ziemi. 10) Pierw- 
szy podarek dla Dzieciątka Jezus. 11) 
Ś. p. ksiądz Gaspor Mirocki—nekrolog 
12, Błędy językowe. 13) Wiadomości 
krajowe. 14) Kronika miastowa. 15) 
Rozmaitości. 16) Żarty. 

Dodatek pierwszy: „Słowo Boże* za- 
wiera popularny wykład ewangelii na 
niedzielę pierwszą po Trzech Królach. 
W dodatku drugim: „Gazetka dla dzie 
ci“ znajdujemy: 1) „Słowo wstępne*— 
odezwa do dzieci. 2) „Do dzieci* — 
wierszyk. 3) Wschód słońca. 4) Po- 
darunek Jasia. 5) „Zmarzlak* — wier- 
szyk. 6) Słuchaj starszych. 7) „Ko- 
ściołek* — wierszyk S. Jachowicza. 4) 
Jak dobre dziecko dzień spędzać po- 
winno? 9) Zagadka. 10) Przysłowie. 
11) „Wieczorny pacierz“ — wiersz M. 
Konopnickiej. 

— Gościnne występy Łaskiej. W dn. 
9 b. m. rozpoczną się gościnne wystę- 
py znanej Kijowowi głośnej a sympa- 
tycznej artystki teatru „Nowości* 
Michaliny Łaskiej. Występów tych bę- 
dzie niewiele— zaledwie kilka, odbędą 
się one w teatrze Kramskiego. Oto- 
czenie sympatycznego gościa stanowić 
będą artyści Teatru Polskiego w Kijo- 
wie, 

— Ułatwienie kupna spirytiisu dena 
turowanego. Ministerstwo skarbu po- 
zwoliło na sprzedaż spirytusu denatu- 
rowanego bez dotychczasowych utrud- 
nień, kwitków, pozwoleń etc. w Kijo- 
wie, Odesie, Warszawie, Charkowie, 
Kazaniu i Rydze. Dotychczas sprzedaż 
w ten sposób odbywała się tylko w Pe- 
tersburgu i Moskwie. Normalną cenę 
na spirytus denaturowany na r. 1909 
ministerstwo skarbu określiło w kwo 
cie 11/, kop. za stopień. 

— W sprawie unormowania dnia ro- 
boczego. W niedzielę dnia 11 stycznia 
odbędzie się zebranie właścicieli zakła- 
dów rzemieślniczych celem wybrania 
przedstawicieli do komisyi mięszanej 
do opracowania przepisów obowiązu- 
jących, normujących długość dnia ro 
boczego w warsztatach. Analogiczne 
zebranie pracowników zakładów rze- 
mieślniczych odbędzie się w następu- 
jącą niedzielę, d. 18 stycznia. Obydwa 
zebrania odbędą się w ratuszu. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania J. Sidorowa, 
przy nl. Poczajowskiej Nr. 3, skradziono rzeczy 
na rb. 153 

-— Rządca domów inżyniera Demczeuki, p. 
Kozłowski, zawiadomił policyę o systematycznej 
kradzieży części windy w nowobudującym się 
domu przy nl. Mikołajowskiej Nr. 17. 

— 7 mieszkania A. Kucharenki przy szosie 
Kadeckiej Nr. 9 skradziono rzeczy na rb. 90. 

— Przy zaułku Diesiatinnym Nr. 7 okradzio- 
no mieszkanie E. Gahajewej. Sprawczynię kra 
dzieży — służącą W. Kuźnienkową zaareszto- 


— RABUNER. Na nl. Kuźniecznej jakiś 
rabuś napadł onegdaj na przechodzącego M. Pie- 
myja i zerwał z niego "AR 

> ARERZTOWANIE WYMUSZACZA. Po- 
licya śledcza zaaresztowała Włodzimierza Rey- 
nera. oskarżonego 0 pisanie listów z żądaniem 
pieniędzy do p. Gołąbka, właściciela botelu 
«Francois». 


KRONIKA POLSKA. 


— (0 ezarży pod Sameelerrą" W zeszycie 
grudniowym miesięcznika. poświeconego sprawom 


*|kawaleryt austryackiej i niemi ckiej «<Kavalleri- 


stische Monatschefte» wyszło v:pomnienie o puł- 
ku pierwszym szwoleżerów gwiudyi cesarza Na- 
poleona, wraz z opisem słynni; szarzy 3 szwa- 
dronu w bitwie pod Samosie.s.ą 30 listopada 
1808 roku. W pracy tej, wykot::nej na podsta- 
wie najnowszych źródeł, nie szc. dzi autor—zna- 
ny historyk, kapitan sztabu gentiralnego, Kerch- 
nayo, uznania i pochwał bohaterom naszym. pod- 
nosząc zarazem zalety galicyjskich ułanów. 


— Znowa wotum nieufności p. Stapińskiemu. 
Dnia 7 stycznia odbyło się w Łań:ucie zgroma- 
dzenie poufne p. Stapińskiego, na którem wy- 
głosił p. Stapiński—jak się sam wyraził — e«spo- 
wiedz», t. zn. przedstawił działalność Swą w o- 
statnich czasach i brouił się przed podnoszonymi 
przeciw niemu licznie zarzutami. Wywody jego 
spotkały się jednak z dosadnymi protestami 
zgromadzonych, niezadowolonych z najnowszego 
kursu jego polityki. Podczas głosuwania vad 
wnioskiem o wotum nfności dla p. Stapińskiego 
głosowało za wnioskiem tym — jak «Kuryer 
Lwowski» donosi—tylko 15 osób na sto kilkadzie- 
siąt obecnych w sali. 

— Położenie na Litwie. W <Gońcu Wileń- 
skim» znany ziemianio i archeolog, p. Wandalin 
Szukiewicz, zamieścił dwa artykuły p. t. <Połu- 


p.|M 


żenie Średniej i mniejszej własności na Litwie».| dydatury na okręg śŚremsko-średzki. 


Po całym szercsgu dowodów, 
antor do smutnego wniosku, 
gospodarstwa rolne na Litwie staczają się coraz 
bardziej po pochyłości, prowadzącej do nieunik- 
nionego upadku. «Kilkadziesiąt, czy nawet parę 
setek posiadłości większych, trzymających się 
jeszcze twardo, nie zaprzecza—dowodzi p. Szu» 
kiewicz—ogólnemu zjawisku biedy, która jest i 
na którą radę znaleźć trzeba! Gd.iejndziej insty- 
tucye finansowe przychodzą z pomocą rolnictwn, 
organizując tani kredyt na melioracyę; tylko n 
nas, w gorączce pogoni za wysokiemi dywiden 
dami, nikt nawet projektu o czemś podobnem 
nie podniósł, Tymczasem więc, wobec zbliżają- 
cej się klęski, stoimy bezradni, zasłuchani w stuk 
młotka licytacyjnego, zwiastującego coraz to częś- 
ciej upadek posterunków polskości na Litwie, 
a—co najgorzej— pozbawieni nawet złudzeń na- 
dzioi, że kiedyś, w bliższej, lub dalszej przysz- 
łości będzie lepiej»... 

— Losy magistratu warszawskiego. Do dzien- 
nika eWarszawskoje Echo» donuszą z Peters- 
burga: 

<Ujawnione przez prasę polską nadużycia w 
gosnodarce magistratu warszawskiego są przed- 
miotem żywego zainteresowania we wszystkich 
centralnyeh instytucyach Petersburga, Naczel- 
nicy wszystkich dykasteryi otrzymali juź od pod- 
władnych instytucyi warszawskich szczegółowe 
rajorty i wyjaśnien a, w jakim stopniu i formie 
wyraził się współudział przedstawicieli poszcze- 
gólnych zarządów w sprawach gospodarki miej- 
skiej w Warszawie, w szczególności zaś w naby- 
ciu przez miasto laska młocińskiego za sumę, 
kiikakrotnia przewyższającą wartosć jego rzo 
czywistą. Sprawą tu ałównie interesuje się pre 
zes Rady ministrów, Siołypin, w którego rękach 
znajduje się cuły posiadany w iej sprawie ma- 
teryał. Ukończenie śledztwa sądowego w tej 
sprawie oczekiwane jest z wielką niecierpliwo- 
ścią. 

Przeważa opinia, iż wykrycie nadużyć w go- 
spodarce magistratu powinno bezwarunkowo przy- 
śpieszyć rozpoznanie i wprowadzenie w życie 
projekiu s'morząda w Warszawie. Przewidywa- 
na jest nawet możliwość inierpelacyi w Dumie 
w tej kwestyi, o ile zdobyty przez śledztwo 
sądowe materyał da do tego podstawy dosta- 
teczne». 


— Misyonarze amerykańscy w Warszawie. 
Gości w Warszawie kilku delegatów amerykań- 
skiego zboru baptystów. Przybyli uczyć się gor- 
liwie polskiego języka, w którym pracować za- 
mierzają na rzecz sekty, szerząc propagandę 
śród Polaków amerykańskich. W Warszawie 
zwiedzalą różne instytucye, chcąc poznać charak- 
ter narodowy, poziom umysłowy. kulturalny ludu 
miejskiego. jego zwyczaje i wierzenia religijne. 
Tą drogą zamierzają zdobyć doświadczenie, jak 
obchodzić się nalezy z Polakami w Ameryce Pół- 
nocnej, pracując na niwie misyi polsko-ewange- 
lickiej. 

— Bojkot połaka. W środę ubiegłą toczył 
się przed gnieznieńskim sądem ławniczym proces 
o obrazę przeciw redaktorowi «Lecha», p. Konie- 
cznemu. Wniosek o ukaranie stawił dyrektor 
król. stadniny p. Kickebusch, który czułsię obra- 
żonym artykułem Lecha p. t. «Bojkot polaka». 
Chodziło o pewien polski lokal, do któregn do- 
zorcom stadniny zabroniono uczęszczać. Przed 
sądem stwierdzony, że ów lokal nie dla tego Zo- 
stał zakazany, ponieważ właścieielem jest polak. 
ale żo tam socyaliści odbywali swoja zebrania. 
Zastępca prokuratora wniósł dla p. K. o jeden 
miesiąc więzienia ze względu na to, ża oskarżo- 
ny p. K. był już kilka razy karany. Obrońca p. 
mec. Tomaszkiewicz przemawiał za nwolnicniem 
od kary, ponieważ artykuł inkryminowany nie 
zawierał żadnej obrazy, a conajmniej prosił o 
zniżenie kary. Sąd po krótkiej naradzie skazał 
p. K. na 80 mk. grzywny ewentualnie 10 dni 
więzienia. W nmotywowaniu wyroku zazuaczo- 
no, że wobec łatwości, z jaką redaktorzy mogą 
się dostać za kratki sądowe, należy im wymie- 
rzać łagodniejsza kary. 

— Kurtyna Henryka Siemiradzkiego w testrza 
lwowskim została nratowana od powolnego ni- 
szczonia w użytku codzicnnym. Pomimo starań. 
nie udało się zaknnserwować malowidła tak, jak 
na to zasługuje dzieło mistrza, wobec czego ma- 
wistrat i komisya teatralna zgodziły się na prze- 
niesienie kurtyny do Galeryi miejskiej. Przenie- 
sienie odbyło się tymi dniami. Kurtyna zawie- 
szona została w Gauleryi w dziale polskich ma- 
larzy. 

— Zamknięcie drugiej poiskiej pensyl żeńskiej 
w Poznaniu. «Postęp» poznański donosi: «Pen- 
sya żeńska pod firmą «panien Danysz» na św. 
arcinie zostenie w kwietnia zamkniętą. Ro- 
dzice dziewcząt tam nczęszczających odebrali po 
wiadomienie. aby zawczasu do innej szkoły zgło- 
sili swoje córki. Czyniono największe Starania, 
aby pensyę aadal utrzymać, lecz nic nie pomo- 
gło, wyrok już zapawna dawno zastał wydany i 
pensja przestaje istnieć dlatego tylko, że pozo- 
stawała pod polskiem kierownictwem. Jest to 
już druga pensya pod poiskiem kierownictwem, 
która ulega zamknięciu. Pierwsza uległa temu 
losowi pensya p. Estkowskiej, pozostała jeszcze 
tylko pensya p. Warnke. 

Pensya p. Danyszównej. której kierowniczka 
w roku przeszłym umarła, cieszyła się Znaczną 
frekwencyą uczeuic. System antypolski, jaki 
dziś panuje w Prusach, nie znosi nie takiego, co 
chociaż cień polski tylko zachowuje. 


OFIARY 


dochodzi szanowny 
iż średnie i małe 


W 
żyli: 

Na wpisy dła niszamożn. ucz. szk. kand. Wo- 
łodkiawicza: zamiast wień:a na grób Ś, p. Eli Za- 


dora — bracia Szczęsny, Antoni i Prot rb. 10, 
BAS Tb: 


Na biednych: Józia 50 kop., p. Czesław Ło- 
ziński rb. 1, p. Marya Mazewska rb. 5, oraz 
mundurek 1 łyżwy dla niczamoż, ucznia, zamiast 
wizyt Noworocznych p. Jaa Zajączek rb. 3, Ka- 
zimierzosiwo Kraczkiewiczowie rb. 3, pracownicy 
cukrowni <Kordrlówka» rb. 9 kop. 0, zamiast 
wieńca na grób ś. p. Wandy Abramowiczowej 
pp. Kazimierzostwo Chojeccy rb. 10. 


Na Przytułek dzienny przy Kole Kobiet: Józia 
50 kop., zamiast wizyt Noworocznych pp. Bole- 
sławostwo Kraczkiewiczowie rb. 3, Wineentostwo 
Chojeccy rb. 5, zamiast wieńca na grób Ś. p. Wan- 
dy Poło Wincentostwo  Chojeccy 
rubli 10. 


Na Oświatę: Józia 50 kop. 
Na biadnych na Sląsku pruskim: Józia 50 kop. 
Na zakład św. Wacława: Józia 50 kop. 


Na ofiary „sprawledliwości* niemieckiej: Jó- 
zia 50 kop. 

Na kościół św. Mikołaja: p. Władysław By- 
stry rb. 3, M. C. rb. 3. 


Na rzecz ofiar dotkniętych trzęsieniem ziemi: 
p. Ludwika Kopczyńska rb. 8. 


, Na Kolonie Letnie przy Tow. Dobrocz.: zamiast 
per Noworocznych pp. Zygmuntostwo Sawiccy 
rubli 3. 


Na wpis: zamiast wizyt Noworocznych pp. 
Wicentostwo Jaroszewscy rb. 3. 


redakcyi «Dzienika Kijowskiego» zło- 


Na Dobroczynnośó: ku uczczeniu pamięci Mi- 
kołaja p. M. C. rb. 3. 


ETER "ROEE |] 
Ustatuie wiadomości. 


Starcie na granicy bułgarsko-ture 
ckiej. „Berliner Tagetlatt* donosi, że 
dnia 13 stycznia n. st. doszło do star- 
cia pomiędzy małym oddziałem wojska 
tureckiego i bułgarskiego. Kursują po- 
głoski, że oficer turecki został zastrze- 
lony przez żołnierzy bułgarskich, a 
podoficer raniony, według innych po- 
głosek zginął jeden Żołnierz ture- 
cki. Wysłano oddział turecki na 
miejsce dla zbadania okoliczności to- 
warzyszących starciu. 

Kandydatura d-ra F. Niegolewskiego. 
Dnia 1 stycznia odbyło się w Pozna- 


Po dłuższej wymianie zdań przystąpio- 
no do głosowania z tym wynikiem, że 
kandydatem mianowany został poseł 
do sejmu, d-r Felicyan Niegolewski. 

japonia a Ameryka. Z Tokio dono- 
szą, że prasa tamtejsza wyraża obu- 
rzenie z powodu wniesionych do legi- 
slatury stanu Kalifornii projektów 
praw, zabraniających japończykom na- 
bywania własności ziemskiej w Kali- 
fornii oraz uczęszczania dziecjom ja- 
pońskim do szkół publicznych w tym 
stanie. Prasa japońska oświadcza, że 
uchwalenie tych praw będzie zniewagą 
dla Japonii i przyczyni się do pogor- 
szenia stosunków pomiędzy Japonią a 
Stanami Zjednoczonemi. 

Wrzenie w Portugalii. Do „Daily 
Expressa* donoszą z Lizbony, że stron- 
nictwo republikańskie przygotownje za- 
mach na ustrój monarchiczny państwa. 
W Lizbonie wzmocniono załogę. Ma 
rynarze okrętów wojennych, stojących 
w porcie, gotowi są do wylądowania. 
Rada ministrów  zarządziła rozległe 
środki ostrożności. Dokonano licznych 
aresztowań. W wielu miejscach Lizbo- 
by znaleziono nalepione na murach 
odezwy republikańskie, zapowiadające 
zemstę i obalenie monarchii. 

Zjazdy katolików niemieckich. Dziś 
rozpoczął się pierwszy zjazd niemie- 
ckich katolików Warmii, i to w Liebar- 
ku (Heilsberg). 

Tegoroczny zjazd generalny niemie- 
ckich katolików całej Rzeszy odbędzie 


się w ostatnich dniach sierpnia we 
Wrocławiu. Tak postanowiono ostate- 
cznie. 


Burzliwa demonstracya. Dnia 1-g 
b. m. w Lipsku wieczorem przyszło do 
bardzo burzliwych demonstracyi anar- 
chistycznych. Na zgromadzeniu, w 
którem wzięło udział około 1,800 bez- 
robotny: h, przemawiał jeden z prze- 
wódców anarchistycznych z Berlina, 
poczem uczestnicy zgromadzenia urzą- 
dzili demonstracyjny pochód po mie- 
ście. 

Najpierw odbyły się hałaśliwe de- 
monstracye przod ratuszem, gdzie od 
śpiewano pieśni rewolucyjne, a nastę- 
pnie odbyły się podobne demonstracye 
w innych punktach miasta. Nad gło- 
wami dermonstrującego tłumu unosiły 
się czerwone sztandary. 

Dopiero późnym wieczorem po wkro- 
czeniu policyi udało się rozproszyć de- 
nionstrantów. 

Katedra auronautyki. Z Getyngi do- 
noszą: Towarzystwo  aeronautyczne, 
jak również pozost-jące pod kierowni- 
ctwem posła Bóttingera, Towarzystwo 
krzewienia stosowanej fizyki i mate- 
matyki ofiarowały uniwersytetowi w 
Getyndze środzki pieniężne na utwo- 
rzenie laboratoryam  aeronautycznego. 
Jednocześnie minister oświaty zapropo- 
nował zwyczajnemu profesorowi wy 
działu filozoficznego w Getyndze d-rowi 
Prandtlowi zorganizowanie katedry 
aeronautyki, przyobiecując znaczne sub 
sydya rządowe. 


Telegramy. 
—)o(— 


(Od korespondentów własnych). 
Zjazd kryminalistów. 


Mostwa. — W niedziele w lokalu 
uniwersytetu rozpoczął się zjazd człon- 
ków rosyjskiej grupy m'ędzynarodowe- 
go związku kryminalistów: Na mocy 
rozporządzenia gen.-gubernatoru posie- 
dzenia odbywają się przy zamkniętych 
drzwiach. Uczestniczą przedstawiciele 
kryminalistyki i adwokatury, Zagaił 
posiedzenie prezes biura zjazdu Nabo- 
kow przemową, w której scharaktery- 
zował działalność rosyjskiej grupy Kry- 
minalistów w ciągu ostatnich lat. 
Wspomniawszy o ostatnim zjeździe ki- 
jowskim w r. 1905, mówca wskazał na 
zmianę stosunków, panującycb w ży 
ciu rosyjskiem, w którem wszechwład- 
nie zapanował pesymizm i reakcya. 
Zadaniem zjazdu jest zjednoczenie wszy- 
stkich sił społecznych i naukowych w 
pracy nad prawem kryminalnem, w 
którem obecnie panuje zupełny chaos. 
Wśród ogólnego zamętu bijącą w oczy 
plamą jest kara śmierci. Jako na ilu- 
stracyę mówca wskazał na 1,000 wy- 
roków Śmierci, wykonanych w roku 
ubiegłym. Mowę swą Nabokow zakoń- 
czył wezwaniem do spokojnej pracy 
wspólnej wszystkich, którzy „walczą o 
prawo, o tryumf sprawiedliwości, o wol- 
ność jednostki i społeczeństwa“. 

Na prezesów obrad wybrani zostali: 
rektor uniwersytetu moskiewskiego Ma 
nuiłow, b. prezes moskiewskiego sądu 
okręgowego Dawydow, prof. Czubiński, 
Żyżylenko, Dawydow i Rozin, adwokat 
Teslenko i Fiłatow. Zjazd wysłuchuje 
d-pesz gratulacyjnych, poczem zabiera 
głos prof. Czubinski, który wygłasza 
mowę. poświęconą pamięci Spasowicza, 
jednego z najlepszych przedstawicieli 
kryminalistyki Po adwokacie Prze- 
walskim, który mówi o prof. Duchow- 
skim, Lubliński odczytuje sprawozda- 
nie z działalności międzynarodowego 
związku kryminalistów w ciągu ostat- 
nich kilku lat. 

Na posiedzeniu wieczornem I. Hessen 
odczytuje referat o sądach. 


Moskwa. — Wieczorne niedzielne po- 
siedzenie zjazdu i poniedziałkowe dzien- 
ne były poświęcone dyskusyt nad re- 
feratem Hessena o sądach prowincyo- 
nalnych. Wypowiedziało się w tej kwe- 
styi 20 mówców. Uznano za niezbęd- 
ną jak najszerszą reorganizacyę sądów. 

Jednogłośnie przyjęto rezolucyę o 
wprowadzeniu na całym obszarze Ro- 
syi sądów pokoju i skasowaniu sądów 
gminnych, o udziale w sądach elemen- 
tów społecznych oraz o regulowaniu 
norm prawa obyczajowego; zdecydowa 
no, Że na stanowisko sędziów nogą 
być obierune tylko osoby z wyższem 
wykształceniem  prawniczem, bez u- 
względnienia  cenzusu materyalnego. 
Na kresach procedura sądowa ma się 
odbywać w języku ludności miejscowej 

Na poniedziaułkowem posiedzeniu wie- 


niu posiedzenie prewincyonalnego ko-jczornem Kuliszer wygłosił referat o 
mitetu wyborczego wraz ze śremskim jalkoholizmie, jako o czynniku występ- 
i średzkim delegatem w sprawie kan-| ności. 


| z n - 


W celu pomyślnej wałki ze skutka- 
mi alkoholizmu mówca doradzał opra- 
cowanie specyalnych środków, któreby 
mogły ochionić społeczeństwo przed 
przestępcami-alkoholikami, a więc urzą- 
dzenie zakładów leczniczo-poprawczych 
it. p. 

Podczas przerw między posiedzenia- 
mi członkowie zjazdu oglądali więzie- 
nia. 


Sensacyjne rewelacye. 


Petersburg. — Według wiadomości 
ze źródeł wiarogodnych z Rady Pań- 
stwa zamierzono usunąć: Tagancewa, 
Oboleńskiego, Szmemana i innych lea- 
derów centrum. Reekcyoniści pragnę 
li utworzyć większość, któraby odrzu- 
cała wszelkie niepożądane dla rea- 
kcyonistów projekty Dumy i utrudnia 
ła jej pracę reformatorską. 

Czlonkowie centrum gdy się dowie- 
dzieli o tym planie, postanowili zapro- 
testować gremialnem wystąpieniem z 
Rady Państwa 

O zamiarze tym zakomunikowali oni 
Akimowowi. 

Reakcyoniści, obawiając się tego ro 
dzaju protestu zaniechali swego planu, 
poczem nastąpiły wiadome już czytel- 
nikom zmiany w składzie Rady Pań- 
stwa. 

Plan ten był podobno zalnicyowany 
przez członków prawicy, wrogo uspo- 
sybionych dla Stołypina. 


Guczkow 0 sytuacyi. 


Petersburg. — Guczkow w rozmowie 
ze współpracownikiem  „Birż. Wied * 
zaznaczył, że mianowanie członkami 
Rady członków z prawicy wpłynie nie- 
korzystnie na stosunki pomiędzy Radą 
a Dumą i zwiększy przepaść pomiędzy 
niemi. 

Dalej Guczkow oświadczył, że obecnie 
ogólna sytuacya polityczna znacznie 
się polepszyła i symptomata niepoko- 
jące znikają. 

Zdaniem Guczkowa, zwołanie zjazdu 
październikowców jest niezbędne, lecz 
należy obrać odpowiednią ku temu 
chwilę. 


Z Rady Państwa. 


Petersburg. — Komisya finansowa 
Rady Państwa wypowiedziała się za 
odrzaceniem uchwalonego przez Dume 
projektu prawa o zwiększeniu peisji 
urzędnikom poczt i telegrafu. 


Z Mesyny. 


Petersburg. — Z Mesyny komuniku. 
ią, że nad odkopywaniem rumowisk 
pracuje tam obecnie 12,000 ludzi. Za 
miast miasta wznoszą się wysvkie gó- 
ry gruzów. Sanitarny stan miejscowo- 
ści, nawiedzonej przez trzęsienie ziemi, 
jest znośny. 


Z Percyi. 


Petersburg.— Z Tabrisu komunikują, 
iż miasto jest oblężone przez 10,000:czne 
wojsko szacha. Rozpoczęła się s'rzela- 
nina. Rewolucyoniści wznoszą fortyfi- 
kacye w Dżulfii. 


Przeciw bisk. Hermogenowi. 


Petersburg -—Uwarow w rozmowie z 
współpracownikiem „Birż. Wied.“ o- 
świsdczył, iż przywiózł nowe materyały 
o Hermogenie, które ogłosi z trybuny 
dumskiej. Jest on przekonany, iż wy- 
jaśnienia te spowodują usunięcie Her- 
mogena z Saratowa. 


Nowa kolej. 


Petersburg.—Obecnie rozważany jest 
projekt budowy kolei Żelaznej Peter- 
sbura-Ry bińsk-Jarosławi-Niżnij Nowgo- 
rod-Symbirsk-Samara. 

Sądy wojenne. 

Petersburg. — Wedłng obliczeń pism 
petersburskich od października 1905 r. 
do października 1908 r. w Rosyi przez 
sądy wojenne skazano na śmierć 5,165 
osób, z tej liczby wyroku dokonano 
na 2,885 osobach; na więzienie skaza- 
uo 15,590 osób, na ciężkie roboty— 
6,547 i na wygnanie—1,009 osób. 


Finał „Relnbotiady *. 


Petersburg. — „Słowo“ donosi, że 
ostatecznym rezultatem moskiewskiej 


rewizyi jest kompletna rehabilitacya 
Reinbota. Za początkowe wyniki śledz- 


twa AA odpowiedzialność na pro- 
kuratora (hrulewa, którego jakoby 
wprowadziły w biąd zeznania współ- 
pracowników  Reinbota. Obecnie zaś 
twierdzą, źe Reinbot walczył z występ- 
nymi urzędnikami. Chrulewowi udzie- 
lono nagany; powiadają nawet, że otrzy- 
ma dymisyę, i że zastąpi go prokura- 
tor odeski. 


Subsydyonowanie czarnej sotni. 


Petersburg. -— „Wieczer* donosi, że 
według pogłosek, „Russkoje Znamia* 
otrzymał subsydyum w kwocie 25.000 
rb. Dubrowin uważa się za zabezpie- 
czonego od reprcsyi. 


Różne. 


Petersburg. — Obstalunki do nowych 
pancerników oddane zostały admirali- 
cyi baltyckiej i fabrykom rosyjskim. 

Petersburg.—Kalubakin zostanie wy- 
puszczony na wolność d. 14 stycznia 
TaD 

Petersburg. — Z powodu cholery na- 
stąpiło porozumienie pomiędzy metrop. 
Antoniuszem a poliemajstrem Drarzew- 
skim, aby święcenie wody odbyło się 
jutro nie na rzece, lecz w lokalu za- 
mkniętym, przyczem użytą ma być wo- 
da przegotowana. 

Petersburg.— Wyjaśniono, iż sekcia- 
rze mają prawo na urządzanie zebrań 
religijnych niezależnie od łączenia się 
w gminy wyznaniowe; obowiązani są 
oni zawiadamiać administracyę tylko 
o miejscu, gdzie się ma odbywać ze- 
branie. 

Petersburg. —W Białymstoku areszto- 
wano bandę fałszerzy biletów kolejo- 
wych. 

Petersburg. — Wczoraj naczelnik głó- 
wnego sztabu W. Suchomlinow rozpo- 
czął pełnienie swych obowiązków. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Ekaterynosław.—Podczas aresztowa- 
nia we wsi Aleksiejówce rabusiu, ra- 


niony został rewirowy i strażnik. Zło- 
czyńca został zabity, znaleziono przy 
nim brauning z nabojami. 

Łódź.—Ujęty został złoczyńca, który 
brał udział w napadzie zbrojoym na 
transport pocztowy. 

Orzeł. — Na przyjęciu w ambulato- 
ryum szpitala ziemskiego we wsi Lo- 
pusze w pow. trubczewskim, leśniczy 
lasów rządowych zastrzelił lekarza z 
dubeltówki. Następnie nowym wystrza- 
łem zadał sobie ranę, wskutek której 
zmarł. 

Warszawa. — We Włoszech zmarł 
wydawca „Biblioteki Warszawskiej“ — 
Adam hr. Krasiński. 

Łódź. — Po 6 tygodniach strajku w 
fabryce wyrobów bawełnianych towa- 
rzystwa akcyjnego „Ludwik Geyer“ 
wszyscy robotnicy w liczbie 3,700, 
powrócili do pracy na warunkach, za- 
proponowanych przez zarząd fabryki. 

Petersburg. — Najjaśniejszy Pan na 
raporcie ministra spraw wewnętrznych, 
dotyczącym podania rady aeroklubu 
wszechrosyjskiego o pozwolenie na zbie- 
ranie składek na utworzenie kapitału, 
który ma być użyty na budowę floty 
napowietrznej, jaka na wypadek wojny 
byłaby gotowym średkiem dla obrony 
państwowej, własnoręcznie skreślił: 

„Zgadzam się z ochotą i życzę po- 
wodzenia aeronautyce ojczystej“. 

Helsingfors. — Z zebranych w Fin- 
landyi funduszów na rzecz ofiat trze- 
sienia ziemi we Włoszech, wysłano 
86,737 marek na ręce prezesa włoskie- 
go komitetu pomocy ks. Aosty. 

Władykaukaz.—Uwolniony został znaj- 
dnjący się już od dwóch miesięcy w 
niewoli u rozbójników hodowca owiec 
Koszeł. 

Petersburg. —W ciągu doby zacho- 
rowało na cholerę 599 osób zmarło—21. 


Konstantynopol. — Po dwudniowej 
dyskusyi w kwestyi ukarania za nie- 
prawne wzbogacenie się byłych mi- 
nistrów i inny'h działaczy dawnego 
ustroju państwowego, parlament posta- 
nowił obrać komisyę śle iczą. 

Berlin. — „Süddeutsche“ i „Reich'ś 
C»rrespondez" raczą Bułgaryi dojść 
prędzej do porozumienia z Turycą, po- 
nieważ takie jest życzenie wszystkich 
państw. Tylko pad tym warunkiem 
Bułgarya może liczyć na uznanie nie- 
zawisłaści i nowego tytułu monarchy 
bułgarskiego przez Turcye i przez inne 
państwa  „Vossische Zeitung“ radzi 
Serbii zachować przyjaźń i spokój z 
Austryą 

Sztokholm. —Na statku pilotów „We- 
ga“ przybył Swenhedin. Olbryinmi 
tłum witał go owacyjnie. Gdy Swen- 
hedin wysiadał na ląd powitali go 
członkowie rządu, prezydentowie oby- 
dwóch izb, towarzystwo geograficzne, 
rada miejska, stowarzyszenie studen- 
tów sztokholmskiah i t. d. Po mowach 
powitalnych Swenhedin dziękował wzru- 
szony i przypomniał, że przeszło 25 
lut jak opuścił on ojczyznę, wyruszając 
na pierwszą ekspedycyę naukową, Przy 
okrzykach zgromadzonej publiczności 
Swenhedin wsiadł do królewskiego 
pojazdu i udał się do pałacu, gdzie 
król udzielił mu audyencyi i ofiarował 
mu wielki krzyż gwiazdy polarnej. 
Wieczorem odbył się bankiet z udzia- 
em następcy tronu. Swenheinowi o- 
fiarowano dyplom i godność członka 
honorowego królewskiego towarzystwa 
autropologii i geografii. | 

Drezno.—Po ukończeniu czterech ze- 
brań soc.-dem., na których obradowa- 
no nad ordynscyą wyborczą, tłum, zło- 
żony z kilku tysięcy, osób usiłował 
dn. 4 stycznia przerwać kordon poli- 
cyjny i wtargnąć do pałacn królew- i 
skiego. Policya użyła wówczas broni. 
Z obydwóch stron są,„ranni. Areszto- 
wano 25 osób. Okotd[$. 2 ej porządek 
został przywrócony. ję g | £ 

Tabris (do Dżulfy p cztą). Tabris ute * 
czony jest jazdą szacha. l 

Konstantynopol. — Do parlamentu ` 
reckiego pomiędzy innemi wniesie: 
została interpelacya treści następujące, 
czy istnieje traktat rosyjsko-turecku, 
ograniczający prawa Turcyi w sprawie 
budowy kolei żelaznych w Azyi pół- 
nocnej i w Małej Azyi. Interpelacya 
ta będzie rozważana dnia 17 stycznia. 

Cetynia. — Wiadomości o abdykacyi 
ks. Mikołaja są zmyślone. 

Pekin.— Angielski i północno-amery- 
kańskł ambasador otrzymali zapewnie- 
nia ks. Czinga, że dym sya Juan Szi- 
kaja nie pociągnie za sobą zmiany po- 
lityki chińskiej. 

Rzym.— Do „Corriere d'Italia“ dono- 
szą z Mesyny, że oddział żołnierzy zna- 
lazł pod zwaliskami domu  siedemdzie- 
sięcioletnią kobiet} w nieprzytomnym 
stanie z oznakami życia. Lekarze robią 
nadzieję jej wyzdrowienia. 


Gie td a. 


Peterskurg, 5 atycznia. 
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Usposobienio z walorami—stałe; z papie- 
rami dywidendowymi--mocne, szczególnie 
z akcyami metalurgicznemi, bakińskiemi i 
południowo-wschooniemi; z premiówkami ku 
końcowi giełdy —ospałe. i 


[ 


2) |stalki, patrycyuszki w wykwintnem 
uczesaniu, mł dzież z włosami wonny- 
mi, w opaskach na głowie. 

Orszak zatrzymał się pośród placu. 
Lud ustawił się na skinienie liktorów 
i uformował półkole. Wtedy raptownie 
zadźwięczały flety, połączone z brzmie 
niem cymbałów, i drużyna śpiewacza 
dziewie opo strofę. Równocze- 
Śnie tancerki, ustrojone w bluszcz i 
akanty, jak Hory przed wozem Jutrzen- 
ki, poprzedzające rydwan weselny, splo- 
tły przy rytmicznym tym śpiewie swe 
koło. Ich lekkie stopy, wykonywując 
pod przezroczemi gazami taneczne krę 
gi, stanowiły jakby drugą muzykę, I 
hymn tryumfalny, śpiewany i tańco- 
wany przed nieruchomym ludem, po- 
wionął nad miasto: 


DWARD SCHURE. 


KAPŁANKA IZYDY. 


=— LEGENDA POMPEJAŃSKA. 


Przekład J. K. 


Wóz narzeczonej, zaprzężony w dwa 
siwe rumaki, strojne w kwiaty, poprze- 
dzany przez "chór muzykantów i tan- 
cerek wjeżdżał właśnie na plac. 
Wszystkie spojrzenia szierowane by- 
ły ku niej. W swem peplum z białej 
wełny, w zasłonie pomarańczowej, owi- 
jającej głowę i ukrywającej całkiem 
rysy, królowała ona, jak milczące ja- 
kieś bóstwo nad tym tumem gwarnym 
i nad weselnym orszakiem. Z dwóch 
stron rydwanu dwaj młodzieńcy w 
chlamidach potrząsali smolnemi pochod- 
niami. 
Za wozem patrycyuszowskie pacholę- 
ta niosły w koszykach z łoziny wrze- 
ciono, kądzieli i czółenko z kości — 
narzędzia pracy niewieściej, które na- 
rzeczona zabierała do domu małżonka. 
Dalej szły jej przyjaciółki, stanowią- 
ce chór dziewiczy. Postępowali urzęd- 
nicy o rysach grubych i ostrych, w 
togach powłóczystyeh, matrony poważ- 
ne, owinięte w płaszcze swe, jak we- 


Hymen! Hymenej! 
Spieszy wybrana do oblubieńca, 
Jak Junona przeciw władcy bogów, 
Gdy Eros i Hymenej bogowie, 
Uwieńczoną w hiacynty i róże, 
Wiedli białolicą. modrooką, 
Runieniącą się, jak jutrzenka, 
W chmury, gdzie błyska piorun złoty. 
Hymen! Hymenej! 


Pieśń kołysała się w takt westchnień 
fletni, drgań sistrów. Splecione ręce 
Hor opadały i podnosiły się w porusze- 
n ich wężowych. 

tęczowe szarfy powiewały na chito- 
nach, wdzięcznie fałdowanych. 

Z wyżyn swego rydwanu narzeczo- 


niach przybytku, 


Li nt A 


na z powagą bogini rzucała w powie- 
trze kawałki purpurowej szarfy, uno- 
szące się i migające na kształt drobnych 
płomyków. A tłum porywał te szcząt- 
ki i chował, jako talizmany szczęścia. 

Lud oczarowany umilkł teraz. 

Narzeczona zstąpiła z wozu i cały 
orszak posunął się ku świątyni. 

Ombricyusz, zadumany i posępny, słu- 
chał hymnu, który w nim samym grać 
nie ustawał jeszcze. 

Przejęty pieśnią, chociaż znaczenia 
jej, tak dla siebie obcego, nie przeni- 
kał, podobnym był pływakowi, co pod- 
daje się zalewającej go fali, nie widząc 
nieskończoności oceanu: 


Erosie! Uroczy Erosie! 
Twa władza trwała przed początkiem świata, 
Śpiewajmy: Hymen! 

Skąd pochodził ów dreszcz radości, 
ów okrzyk pragnienia, owo szalone wo- 
łanie szczęścia, co wydobywały się z 
piersi narodów młodzieńczych, upięk- 
nione przez sztukę kapłanów i poetów? 

Przez mroki wieków do jakiego zmie- 
rzał celu okrzyk ten, z którego wytry- 
ska życie? Skąd płyną te pokolenia 
niezliczone? 

Ombricyusz popatrzył zdaleka na na- 
rzeczoną, która wraz z ojcem, po stop 
niach, na czele orszaku wchodziła do 
świątyni. I ujrzał jak po przejściu 
drzwi ognista zasłona znikła w ciem- 
jak znikł ten punkt, 


Ain 


tysiące spojrzeń przykuwający do sie- 
bie, i rzekł wtedy: 

— I dlaczegóż ten welon ognisto 
pomarańczowy ma być celem tylu wy- 
siłków ludzkich, uwieńczeniem władzy. 
rezultatem życia? Dlaczego ubóstwiać 
nieświadomą siebie dziewicę, która ju- 
tro stanie się taką, jak wszystkie in- 
ne kobiety? Czy pod tą zasłoną istnie- 
je też uśmiech szczęścia? 

Później z niedowierzaniem dodał: 

— 0 zawodne światło miłości, owi- 
nięte w purpurę pragnienia, do twoich 
blasków, jak szalone motyle do pocho- 
dni, biegnie rodzaj męski, niebaczny 
na to, że w twych płomieniach i skrzy- 
dła opali, i sam zginie! Nędzę i zmar- 
twienie, zawód i niesmak, zbrodnię i 

szaleństwo, oto co w twem świetle 
znajdą! 

— 0 złudny płomieniu! 
ognista, nieprzenikniona 
jąca! 

I w podobnych myślach pogrążony, 
Ombricyusz utonął w ciżbie. 

Jednakowoż uczestnicy uroczystości 
po skończonym  obrzędzie wyszli ze 
świątyni i Helkonia zajęła znów swe 
miejsce na wozie, a orszak weselny 
posunął się ku domowi małżonka. Ho- 
ry, w gropach po trzy, szły naprzód, 
a dziewice, idąc za niemi, śpiewały an- 
tistrofę: 


O zasłono 
i pochłania- 


Hymen! Hymenej! 
O siostry, dziewice, splatajcie wieńce, 
Wijmy girlandy z hyacentów i róż. 
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Niech stopy splecone rozpoczną tany. 

Zakwita winokrzew, róża wonieje, 

Hory tańcują, bogi się śmieją, 
Odmładdza się świat 

Skoro kn sobie biegną kochankowie. 
Erosiel Piękny Erosie! 

Bogów posłaniec nkazał się w powietrzu. 

Śpiewajmy: Hymen! Hymeuejl 


Z kąta placu Ombricyusz gonił wzro- 
kiem po białem morzu tog magistrac- 
kich, śledził migotanie zasłony pło- 
miennej i powiewy szariy różnobarw- 
nych Hor. 

Uczuł, że ogarnia go i przenika no- 
we wzruszenie. Obojętną mu była ta 
narzeczona, obojętnymi ci członkowie 
magistratu i cały ten tłum. Lecz prze 

pych obrządku, powaga form, wdzięk 
ruchów mówiły o boskiej harmonii, o 
odwiecznym rytmie wśród rzeczy tego 
Świata. 

Czy zamiast próżnej gonitwy za tem 
co niemożliwe nie leviejby było uznać 
w pokorze ducha to prawo i stać się 
jednem z ogniw łańcucha, tonem zgo- 
dnym w harmonii wszechświata? 

W tejże chwili, lektyka jakaś, mija- 
jąc plac, spotkała się z pochodem we- 
selnym. 

Sześciu lybijskich niewolników. o 
twarzach dzikich, dumnie dźwigało na 
swych ramionach bogatą lektykę. Z po- 
za firanek na wpół otwartych można 
było widzieć wspaniałą postać kobiety 
w szacie fijołkowej. Spoczywała na 
poduszkach, niedbale wyciągnięta, trzy- 


mając w dłoni szeroki wachlarz z piór 
pawich, osadzony w kości słoniowej. 
Złoty grzebień w kształcie dyademu 
tkwił we włosach ułożonych w trzy 
rzędy „ukli i tak czarnych, że miały 
odcień błękitnawy. Rozdęte jej noz- 
drża wciągały wonie rozlane w powie- 
trzu. Rozszerzonemi Źrenicami spoglą- 
dała po tłumie, jak pantera pozostają- 
ca w spoczynku. Duna postawa i 
spokojne spojrzenie, świadczyły o głę- 
bokiej obojętności na wszystko. 

Ombricyusz nie mógł oczu vderwać 
nd tej postaci, wyrażającej wyniosłość 
i rozkosz zarazem. Trogarze roztrącali 
ciżbę, wydając donośne okrzyki i po- 
trącili właśnie młodzieńcu w chwili, 
kiedy dama, zginając gibką szyję, na- 
chyliła w stronę Ombricyusza bogaty 
swój biust i królewską głowę. Oczy jej 
czarne i uspokojone, niby oczy dzikiej 
antylopy, rzuciły w jego stronę ostry 
pocisk, któremu towarzyszył wdzięczny 
uśmiech. Równocześnie róża z Prestum, 
rzucona ukradkiem, musnęła policzek 
Ombricyusza i utkwiła w załamaniu 
togi. 

A Czy znasz tę kobietę? -- zapytał 
Ombricyusz Simiasza, skoro lektyka 
znikła na ulicy Merkurego. 

(D. c DY 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWINSKI. 


& GRAND-PRIX % 


NAJWYŻSZA NAGRODA 
(Paryż rok 1900). 


Najlepsze na calym świecie 


KALOSZE) 


z marką „Freugolnik 


* 


1865 r. 


* 


1896 r. 


t> T-w Sila- Amerykańskich 
Wyrobów Gumowych 


as [TUDOD 


w St.-Petersburgu. 


OO [C e Á 


La dobroć kompletna gwarancya, 


Sprzedaż wszędzie. 


+ -8412--30 


W domu handlowym 


Żuk, Dmitrijew i S-ka 


Prorezna NM 17 


UJICI VA 
YFILLIN/ U 


10014—1 


Od dnia 2-go stycznia na 
krótki czas wyznacza się 


SPRZED AŻ wszystkich bławatnych i su- 


first towarów. 


(dia na modlę, plusa, dywany. serwety, por ipi ga 
STA 


Poł ew BEE” CENY 


Licytacya 


A | 
| 
| 


małego typu, tania, 


w Krakowie, ul. 


Kijów — Luterańska Wr. 


2) Wykonanie analiz chemicznych dla rolnictwa i przemysłu: ziemi, nawozów sztuet- 
nych, węgla, torfu, wapna, smarów i t.p. 


Ocena nasion: buraków cukrowych, pastewnych traw, koniczyn i in. 


„iwaszkowceść sw. Podolskiej. 


Plany i wskazówki nawożenia ziemi. 
Dostawa nawożów sztucznych po cenach fabrycznych, tomasówki, 


Produkcya nasion 


PŁUGÓW `; 


fabryki 


— A 


SKLEP 


(Dom Jedwabi) 


W każdym majątku 
własna cegielnia 


cegieł, dachówek i dren 


PATENTU 


prof, inż, Remana Z. Giesielskiego 


Dr. Z. Jadkkzowski., 


BIURO AGRONOMICZNE i LABORATORYUM. 


superfos- 
fatu, A soli potasowych, saletry. gipsu i t. p. 
YLA Ciz NATARE dze 5203—3 
Józefa Sucheniego ~ ciaza. 
fabryki 


Aparatów do gazowania wód mineralnych, dystylacyjnych i innych 


T. Jakobsen & H. Kornowszi w Warszawie 


Cenniki na żądanie franko. 


zdolna do produkcyi 


4418—6 


Garncarska 14. 


ti. Telefon Nr. 940. 


Od dnia I2-go do dnia 17 stycznia 


Wielka sprzedaż 


10083 


Resztek 


Jedwabnych, Welnianych, Sukiennych i bawelnianych. 

'Aksamit, welwet. Suknie odpasowane: koronkowe, tiu- 

owe, dżetowe, welniane. Żakiety, szarfy, boa. Reszt- 
ki dodatków ostatecznie za ‘|, ceny. 


b. L Fuma 


BEE Kreszczatik 22, Grand-Hotel. 


WE 


Procenko, Su 


Z początkiem r. 1909 „MODNY DOM“ T-wa K. S. PROCENKO i S-ka zmienia firmę na, Metoda Angielska Wydanie 3 . 


„DOM BŁAWATNY” 


10084— 1 


prun, Popetłin 


Kreszczatik 29 wprost NT telef. 1814, wobec czego wyznaczamy od dn. 17 stycznia 


Wielką wyprzedaż 


p A modnych zagranicznych towarów z rabatem do 50%, oraz na towary fabryk 
krajowych rabat 20% 


Suknie od 


koronkowe, tiulowe, dżetowe, jedwabne, wełniane, do 50 sukienne i płócienne. 


Rabat od 20 do 


Przyjmowanie obstalunków na suknie damskie. 
PP. zamiejscowym wysyłamy wzory. 


w ciągu 24 godzin, 


jo 
Na At wykonanie zamówienia 
Csny stałe. 


A. BERESTOWSKI| 


Kreszczatik 38. 
Od 7-go stycznia naznaczona jest po raz pierwszy na krótki czas 


Wielka sprzedaż 


wszystkich bławatnych, sukiennych, jedwabnych i bawełnianych towarów 


Dywanów, materyałów na pokrycie mebli, portyer i firanek. 


Handiowe Pośrednictwo 


Kamie Lipiiski 


Kijów, MALIN 45 m. 13 


a p ga 

| A W Horodyszcze-Pustowarowieckiej fabr. cukru 37% Française Sant plusieurs heures dd | 
| od Wa 20-go stycznia 1909 r. z wolnej ręki licytacya z pięciu folwarków—in- || sine leçons. Michałowska Nr. 12 piesaka 
wentarzy żywych i martwych (koni 220, wołów 142) maszyn, narzędzi rolni- | | nia 23 3 —10040— 
| s RE „zee i naci. a jakże remanentu, zapasów i rozmaitych || n arn å 

yki cukru tacya pocztowa, telegraficzna i kolejowa Biała-Cer- zz! 
| kiew— kijowskiej gubernii. f 12- -5095- 7 | Poszukuję yk 

posady 


j 
W 


procent. 


gospodarza folwarku, życzyłbym na! 
Mami dobre świadectwa. polisa 
ka, Szarapanówka, Budzyński, 


i *0016-1 


Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel- 
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów. materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. 
Kupne-sprzedaż, parcelacya 1 wydzier- 
żawianie majątkow, domow, willi, fa- 
BYE, młynów i t. d. Lokata kapita- 
łów pod zastaw nieruchomości. 
3008-5*-69 


yll 


Daje lekcyi krou 
według najłat. metody bez przymierzania. 
Nowowynalez. praw. mogę chodzić do do- 
mów 10 rb. kurs. Zwracać się listownie zau- 
łek Michałowski | Nr. 12 m. 8. 2-10049-2 


Jes przyjąć jednego ucznia lub u- 

Mogę M sace Opieka i wygoda jak 

asza Mało-Włodzimierska Nr 46 m. k 
tyńska 1--10024 


łatwe metody 


tak zw. „Emigracyjny* 
kładniejszy z istniejących, ułożyli Kazimierski 
i Ropelewski. 


w oprawie rb. 5.7 


Jurotat 


w KIJOWIE 


l 


„-4764-5 
Tłuszczowe 
Orenburskie 
Naftowe 
Marmurowe 


poleca: 


w najlepszych gatunkach, chemice- 
nie oczyszczone, bez domieszki su 
rogatów niszczących bieliznę. 


C. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik N-r 40. 
Podarki świąteczne: 


Lornetki | 


w sztucznych oprawach z perło- l 
wej masy i innych, pierwszorzęd- 
nych fabryk i 
Latarnie czarnoksięskie 
dla dzieci i dla szkół; ogromny 
wybór obrazków do takowych 


Stereoskopy 


amerykańskie. stereoskopy SZa- 
feczki i obrazki do nich rozmaj- 
tych rodzai 


Łyżwy 


różnych systemów 


SCYZORYKI 
Gerata | 


obrusy i chodniki ceratowe 


LINOLEUM 


dywany i chodniki rozmajtych 
ładnych rysunków. 


KSIĘGARNIA 


Gebzthnera i Wolffa w Warszawie 


poleca do nauki języków obcych 


wę uci, H. Bergera 


do gruntownego nauczenia się 


JĘZYKOW OBCYCH 


z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA 


4 wymową polską i z kluczem. 


1.20 
w oprawie Poe 3 1.50 

Metoda Francuska Wydanie 3 . l 
w oprawie płóciennej . 1.30 
Metoda Niemiecka Wydanie 3 . .— 
w oprawie płóciennej 1.30 


Metoda Niemiecka 


Kurs wyższy uzupełniający x 60 


w oprawie płócienne, 


POLSKO - Roa 
Słowni i FRANCUSKO POLSKI 


największy i najdo- 


Wyd. nowe rb. 6, w opr. rb. 7. 
ODDZIELNIE: Część polsko-francuska rb. 5, 

70. 1066 -26— 23 
ZEG franeusko-polska rb. 2, w oprawie 
o. 2. 60. _ 


n j i 

Stomaka: F. Md. Richter i S-ka 
Najlepszy środek przeciw rozwol- 
nieniu, bólowi żołądka, cnoleryny, 
dezynteryi, złemu trawieniu, ostrym 
bólom w kiszkach Poleca się prze- 
ważnie dla miejscowości nie posia- 
dającej pomocy lekarskiej. Sprze- 
daż we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych, oraz w głównym 
składzie F. Ad. Richter i S-ka Pe- 
tersburg, ul. Mikołajowska Nr 16. 
Wysyłamy za zaliczką pocztową na 
pierwsze żądanie. Reprezentant na 
gub. Kijowską A. Trepte Kużnie- 
czna 57. 21-40:26-7 


OGIER 


czystej krwi po Rularze sprzedaje się: bliż- 
sze informacye: majątek Łaszkowce poczta 
i telegraf: Sołobkowce gub. t * 

—100. 59— 


aae otrzymać „ darmo“ | prze- 
Kto pragnie dmiot wartości 17 rubli‘ 
niech nadeśle swój dokładny adres: Równo, 


gub. wołyńska „Skrzynka pocztowa 425.“ 
6—5127—5 


|godz. Lwowska 35 m. 2. 


| lubelska. 


3725—25 į 


do 
| 


i lekeyi muzyki. 


ý chajłowski zaułek 24 m. 5. 


' Nowosielice — odchodzi 


| Mi any nlik 


z wieloletnią praktyką poszukuje posady. 
Referencye poważne dres: Poczta Ditiat- 


ki gub. kijowskiej, Jarockiemu. 6-5136-6 
Dla ucząc. młodzieży pokój duży, POR 

« cieply, ogród, hygien. utrzym. Bulw.- 
Kudriawska 21—18. Jurkowska. 6-5166-3 


Potrzebny jest korespondent dla rus 
sko-polskiej handlowej koresponden- 
cyi (pożądanym byłoby i niemiecki) na stałą 
posadę. Pensya od 4% — 50 rb. m. Potrzeb- 
ne są obowiazkowo poważne rekomendacye. 
Zjawiać prosi się tylko odlipół--2 i pół 
3-5219-3 


A_Q 
Leśniczy 
l srednim wieku, katolik, żonaty. poszuku- 
je posady od lipca z powodu śmierci właś- 
ciciela i kolenizucyi majątku. Zna się do- 
kładnie na leśnictwie. rybołówstwie i eks- 
ploatacyi torfu. Ostatnio był w jednym 
miejscu 22 lata. Świadectwa dobre. Adres: 
leśniczy w Kaniem, poczta ZA ARE 
Cay p 


RNA wh w wypożyczają pod zakład- 


(18. 000 rb. nę nierugaomiośći AWB 


Żylańska 35, Kanigowski. 523 1-3 


z coy oabdindann $ PED 


n z dobrą krawiecczyzną 1 
Francuzkę chlubnemi świadectwami 
poleca biuro Wasilewskiego, Warszawa, Mar- 
szałkowska 123. 4— 10012-3 


l-sza Lecznica dentystyczna. 
Kreszczatik 35. Przyjm. lekarze specya- 
liści od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku- 
i racya, plomb. wyryw. bez bólu. Porada 
i kuracya 30 kop. Zęby sztuczneod 1 rb. 


-1018-3 

GW ~ krótki i futro r eS 

Fortepian prawie nowe tanio do 
sprzedania. Kreszczatik 56 m. 8. 

3—10020—2 


Student Instytutu 


. Inżynierów Dróg Komunikacyi poszu- 
'kuje kondycyi. Adres: Jałiuszków. pub. po- 
e Chodaki Popowskiemu dla W. S. R 


m 


5— ii E 
szkoły muzycznej (rządowej ), 
A średniego kursu poszukuje 
Maryjsko-Błagowieszczeńska 
3— 10042—2 


Uczenica 


72 m. 2 
doświadczony poszukuje 
grodnik miejsca. Posiada świa- 
neni Chodorków, T Kijowska, Kotlar- 
ka, K. Kozak. Kozak. 5-5229-4 


|| Szt. AAC. ówek z fotogr B seia 
TIEJEM ma tow. l- rb. 
Fotografia „NIKE“, Kreszczatik 39, wprost 
Fun uklejowskiej, bel-ótage. „-1/166-38 


; doświadcz. w sprze- 
Inż. mechanika gąży przedni te- 
chnicz. znaj. jęz. polski, poszuk. techniczne 
i handlowo komisowe biuro. Piśmienne ofer- 
ty uprasza się adresować: Poste-resiante. o- 
kazic. 3- ch ri ruhli za N M 757698. 1-16—1- 


„y do młod. |. dzieci demi- 
Potrz. n naucz. pL zfranc. Peczersk, 
Rybalska 27 m. 4. 


2—1-62—1 
Puchalskiego kurs wyższy. 
Uczer czenica poszukuje lekeyi muzyki, pła- 
inych lub z apokój albo obiad. Listownie: Mi- 


RET żę posz. zajęcia 


Znam Raf „Ner o a 


sca kasyerki. Poste-restante Kari. 3-1-66-1 


2 k dla uczn. lub uczen. lub do wyn. 
po e widz. od 12 do 3. Michajłowska 
uica 20 m. 2. 3—1-60—1 


F rancalse dem place ou leQ ons Home 
y 


Francais. Krestch. 22 1. 1° 
$ 1-70—1 


przyjmie na całk. 


Uczenice 1—2 


utrzymanie res 
ka, hkuznieczna 17 m. 1. 


5—1-8 - 
ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
(Zimowy). 


Na kol. Połudn.-Zachodnichi 
Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrud — odchodzi o godz. 9w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. 
Pocztowy 1, II i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 


o godz. 9 w. 

Osobowy 1, ll i III kl. Odesa, Humań, 

o godz. 12 m. 30 

w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 
! Osobowy I, Il i Ill kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi a godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana. 

Mieszany Il i III kl. Odesa, Brześć — od- 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 


7 m. 35 w. 

lowarowy pośp. IV kl. Odesa, Brzesć 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w. 
iprzych. o geiz 12 m. 54 po poł. 
| Kuryer 1 i II kl. — Warszawa, Brześć — 
i odchodzi o godz. 7 m. 10 W., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana, 

Pocztowy 1, Il i III kl. Mikołajów. Eliza- 
wetgrad, Znamienka. Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana. 

Osobowy |, ll i [II kl. 
wetgrad, Źnamienka, Fastów — odchodzi 
godz. 10 i. fi zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 50 po p 

C i H i Hl kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń—odch. o godz. 8 wieczorem 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 


Mikołajów,  Elizu- 


o 


6 W Z MEN NLK EA 
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chwilę bieżącą i poruszające najży 
wotniejsze sprawy, dotyczące kobiet. 
Powieści. — Mowele. | 


Rolnik 


żonaty, z dzieckiem. z ukońezoną szkołą rol- 


niczą zagranicą i 18-letnią praktyką wia Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych na ziemiach polskich. Prenumerata „BLUSZCZU* wynosi: w War- na. — Wzory robót kobiecych, jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe it. $ 


darczą, obznajmiony z plantacyą buraków 
cukrowych, chowem bydła i koni poszukuje Dział gospodarstwa domowego. 
posady na ordynaryę, gotówkę lub procenta. | 
Łaskawe zgłoszenia do 1-go lutego—podol. 
4-5231-4 


CRK KL 


DODATKI KSIĄZKOWE 


gub. M. Wańkowce, Fililerowi. 


DOMĘHANDLOWY 


ze w x x Telefon 206. 


Kreszczatik 31. > x» 


Od dnia 7-go stycznia 


w WYZNACZA X w w x 


Wielką Sezonową 


przedaż 


w ciągu siedmiu dni 


Bławatnych i sukiennych 
8 2 8 8 8 2 towarów 8 2 2888 


1,000 sztuczek perkalu po 8 kop. 
200 sztuczek satyny Pó) 


22 


Batysty zagraniczne TA = 
Partya wełnianych, modnych materya- 

łów na suknie „85972 
Modny jedwabny, ażurowy materyał 

na bluzki pn TB 5 


"5 e 


Z wielkim rabatem sprzedaje się; 
wszystkie jedwabne, wełniane i bawełniane male- 
ryały, odpasowane tiulowe, jedwabne, wełniane i pa- 
jetowe suknie, dywany, portyery, firanki, kołdry, 

chustki, płótna i t. p. 


5000 resztek 


jedwabnych, wełnianych, bawełnian. i sukiennych. 


10045--3 


W MAGAZYNIE DOMU HANDLOWEGO 


J. M. ROSENTHALA i C* 


t 

| 

t 

| 

Plac Dumski, obok Jermoliewa 3—10007—3 | 
Od dnia 2-go stycznia | 


Naznaczona jest sprzedaż towarów po następujących cenach: 


4,000 ar. Kort męski . : ; » (zamiast 3 rb. 60 kop.) 2 rb. — kop: | 
Sukno odcinek na kostyum 6 ; . „ 5 rb. 50 kop 


„ Damskie wyrobu angielskiego . 2 rb. — kopi: 
Diagonal czarny letni . - - 2 D10 kop. | 
7 à zimowy . . - ŚW a no «a 3 nboż5akop-1 
Kort damski ang. wyr. 2 arsz. szer. (zamiast 1 rb. — kop.) — rb. 55 kop-ų 
p $ ze szlakiem - ; : ( „ — rb. 90 kop.). — rb. 45 kop. 
zwyczajny . - c — rb. 33 kop. | 


(zamiast — rb. 95 kop.) — rb. 55 kop.! 
1 r». — kop.) — rb. 50 kop., 
1 rb. 20 kop.) — rb. 65 kop., 


Wełna damska angielski wyrób 
Woał grenad. moskiew. . =-  - ao 
Kanwa z czystej wełny na suknie damskie ( 


Adamaszek czysto jedwabny kolorowy í 1 rb. 6 kop.) 1 rb. 10 kop." skich interesów w słowiańszczyźnie. infor- Specyalna fabryka wyrobu maszyn do obrabiania; 
(aeeie OAM 2 10 1 1 i eee]  mulkash apałesznych i politycznych waj drzewa. Q Budowa tartaków kompl. © Urządzanićj 
K . . n e FF REl a s z i Ą A A TLB z z s, = . ba} 
A 26a podwójnej szerokości e R KOP. kich narodów słowiańskich, ze szczególnem uwzględnie- warsztatów stolarskich. 395 Maszyny do wyrobu: fo i 
Perkal Hübnera i in. z W ka aee S aO Kop. niem stosunków polsko-rosyjskich. Mając współpracowni- : kół. contó b ek ete A 
MN muślinowa « We 0 a = 4 i, a ków wśród najwybitniejszych uczonych i publicystów, tak „—3855 - 5 niru, Kół, gontów. DECZz ete. 4 
pomuna m 3 M i BE Op: Iskich, jakoteż z pośród i h odów, podaje „SWIAT q a i $ 
ko ; i polskich, jakoteż z pośród innych nar , podaje „SI i 5 

aa Ró. a 0 a A SŁOWIAŃSKI* informacye zawsze tylko z pierwszej ręki. Kos ztorysy na żąd ante gi atis 


francuski w lepszych gatunkach 
Kołdry pluszowe i f l i ? 
* Montegnac . Ę f ; Ber ` 


A O 2 a ŚM kop. 
(zamiast 9 rb. — kop.) 5 rb. 75 Kopii 
14 rb. — kop.) 8 rb. — kop.| 
Płótna i bielizna stołowa i pościel Żyrardowska, Sidorowska i Nowo-Ko- 
stromska. Ceny niższe niż w cenniku. Resztki wełniane za pół ceny. 


Hacele do podków | 


A 
WZ I KACA k powszechnie uznane jako najpraktyczniej- 
EJ y! ONE Co.ll sze i najlepsze poleca -4415-11 


A1U75 
t 
4 Dom Handlowo-Przemysłowy 


Michał Bukowiński w Kijowie, 
Kreszczatik N 5, telefonu 927. Adres telegr „EMBU*.| 


Rzady świata = 


Kazimierza TETMAJERA. 


Przepisy kulinarne i t. p. 3-60, rocznie rb. 7.20. W Cesarstwie i na 


w arkuszach zawierają Powieści i no- 
wcle znakomitych autorów obcych. 


Wobee postępującego szybko ruchu słowianskiego, na- 
biera coraz większej aktualności i doniosłości jedyne 
pismo polskie, poświęcone słowianoznawstwu i przegłądo- | 
dowi spraw słowiańskich ze stanowiska polskiego | 


E E r LL) 
miesięcznik wychodzący od początku 1905 r. w Krakowie 
pod redakcyą D-ra Feliksa Konecznego, broniący pol- 


Prenumerata roczna wynosi 4 rb. 50 kop., z przesyłką 5 rb. 
50 kop: kwartalnie wynosi 1 rb. 15 k... z przesyłką 1 rb. 40 kop. 


Fortepiany i Pianina 


fabryki „A. STROBL” w Kijowie a Poko 


Sprzedaż po cenach 375 do 500 rubli i drużej, wynajem od 
Żylańska Nr. 27, Telefon I85. 


Drykasnia Poiska w Kijowie, gilca Wasiiczykowskz (Prorezna) Nr 9, 10g Puszkińskiej. $ 


JO WSA | Nr 4 


RE ER Z i > Ę zm PRZ 


wam — Lk 


Największe i najpoczytniejsze pismo tygodniowe dla kobiet, literacko- 

społeczne, ilustrowane, pomieszcza prace pierwszorzędnych sił literackich, 
DZIAŁ KOSMETYKI. "Odrebis Kcześć są E 4 

em tom DZIAł Mód 


zawiera rady i wskazówki zacho- 
wania piękności, 
Praraitorajć a „prźsidefhad ledyny i najobszerniejszy ze wszystkich pism polskie 
adresem: Administracya ,,BLUSZCZU:' który zawiera rocznie przeszło 4,000 rysunków najświeższych modeli paryskich 
Warszawa, Nowy-Świat 4l. sukien okryć i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dziecięcemi. — Bieliź 


Orzeszkowej. 


szawser kwartatmo irb Me proSNIE MA 6-4905-6 Niezależnie od powyższego działu „Bluszcz* dodaje 


prowincyi: kwartalnie rb. 2.50; półrocznie . s : s DAJĄCYCH MOŻNOŚĆ WYKONYWANI 
b. 5; b. 10. X N k I A ś 
b. 3o rocznie r 10,34 Numery ekazowe 26 Wielkich tablic KrojÓW, góżyycu ustonów w nomu. 


mn —"—"— | 


R 


Patentowane 


tommee Y 
Bezwarunkowa gwarancja 

zupełnej trwałości © 
FABRYCZNY SKŁAD 


Kijów, Breszozatik 20, 3 


— 


MODNE, PRAKSYCZNE, ELEGANCKIE 


wyregulowane są tylko nasze pale stowane zegar 
ki „prawdziwe Rococo gatunek |-szy*. Zegar 
męskie odkryte z prawdziwym niklowym mechani2 
mem z fant. złoconym cyferblatem, chod. na kamie, 
niach, nakręca się bez kluczyka raz na 40 godzin. 
Format zegarka zupełnie płaski, z metalu na podo” 
bieństwo starego srebra, rzeźbion. z rozmaitymi ry- 
sunkami (patent. rysunk.). Nigdy nie tracą swego 
pierwotnego wyglądu. Zawdzięczając ogromnym za 
potrzebowaniom, mamy In0żnosć sprzedawania ich pg 
cenach najniższych: tylko po 4 rb. 25 k. a 2 Zeg 
8 rb Takie same damskie (z widocznem wahadłem, 
po 5 rb. 25 k. 2 zeg. 10 rb. Nasza rada: Wypi- 
sać zegarek tylko „Prawdziwy Rococo gatunek 
I-szy* a będziecie nam zawsze wdzięczni. Wysyła: 
my zegarek wyregul. co do minuty za zalicz. pocztów. 
A bez kaucyi, z gwarancyą sześcioletnią. Przesyłka Za 

4 zegarki 40 kop. (Na Syberyę 75 kop.). Łańcuszki 
|z now. złota z brel. po 75 k. i po I rb. 50 k., podwójne po 2 rb. 50 kop. i po 3 rb. 5 
| 


5—5197—8 


| fa % ot dochodu 


| przyjmie zarząd majątku praktyczny adm. 
rof. adr. m-ko Dziuńków Nr. 731857 p. r. 
20-10052-2 


| Poszukuję posady 
„towarzyszki, nauczycielki do małych dzieci, 
; lub też bony. Mogę wyręczyć panią domu 
«w gospodarstwie. Oferty do Adm. „Dzien- 
nika Kijowskiego“ dla N. N. 2-10043-2 
-mi miesięczną dziewczynkę oddam 
7 MIO pa zawsze ul. Instytucka Nr 11 
mieszkania 1. 3-10019-2 


ŚĆ U UTPYM KF SENADA 
EN BAP Ñ ILABAS 


kop. Adresowac J. Sztrumfeld, Warszawa, ulica „więtokrzyska Nr. 248. 


Ceny niższe niż na wszystkich Kijowskich wyprzedażach i likwidacyach, | 
W gwota be W, SUMIEC i H. LUSIN 


byłych pracowników Ma Berestowskiego 
i Plac Dumski N 2, dom Szlachecki Wj ULA m"... 

w wielkim wyborze: jedwabne, wełniane, bawełnian sui 
Otrzymano kienne wyroby. | spd 


Przyjmują się obstalunki na najrozmaitsze spódnice. 


Akcyjne Towarzystwo „Stella ”w Rydze 


Generalny Reprezentant 


O meee o) Michał Bukowiński Kijów . 


KRESZCZATIK Nr 5 
Adres telegr. „Embu, Kijów". 


sd Fabryka i Skład Aparatów i Artykułów fotograficznych 


Józefa Pokornego 


-m_m a 


Filie. w Moskwie, Odesie, Rostowie n/D. Fabryki: w Libawie i w Moskwie. 
Poleca: jako podarunki gwiazdkowe aparaty fotograficzne od 5 rubli i wyżej. 8 
Katalogi wysyłamy bezzwłocznie na żądanie. 16-4896-1 4 


rubli. | 
„3089-46 $ 


